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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
w e L w ow ie n»  p ro w in c ji  za  g ran icą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 0 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

fiie8ięcznie 
kwartalnie 
p Mrocznie

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
N ar. (ul. Karol» Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
esntow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: wr Łwa 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. KarJ 
Ludwika 1. 8 ; w Paryis: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Bwbensłein & 
Yogles (Otto Maset Wahlflschgasse 10 — Budulf 
M o ssp  Seilerstódte 2  — A. Oppelik Grunergasse 12
— M. Dakes Najhf. Mar Angenteid & Emerich 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i .. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei 
ner; w hrankfunole: n. M Eaasenstein & Voglt«
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Beiohmi.
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ Ogłuszenia zwyozajua na jod no
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub iege miejsc > 
10 et. — Nadesłane z> wiersz lub jego miejse* 30 -
— Głosy publiczności za wiersz lub ,,ego miejsce 50 at,
— Prywatna ko^esosjae my a S ot. 'd wyrazu. — 
Karty karespaudoucyjna dl Jrobnyoh ogroszeń 80 e i

BlUfiA K E l'A kC Y l: ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. B il  B i  a DM INISTRaCTI : ul. Karola Ludwika 3 (Bklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerw y.

P od  B ałkanam i.
Lwów d. 18 styezn.a.

E ik ró l Mi l a n ,  który dopiero dnia 
26 bm. obejmie świeżo utworzoną po- 
s idą naczelnego wodza serbskiej a r­
mii, wyjechał tymczasem do Wiednia, 
gdzie był najpierw  u lir. Gołuchow 
s kiego a następnie u cesarza. Cel tych 
jego w izyt niewiadomy, ale nastrę- 
o^ył pismom rosyjskim ponownie po- 
wod do uderzenia na Austro-W ęgry, 
jakoby wbrew zawartej w Petersburgu 
umowie mieszały się do wewnętrznych 
spraw państw  bałkańskich — czego 
juśc ión iem a, i półurzędowoy gabinetu 
wiedeńskiego słusznie temu zaprze­
czyli.

Oderwawszy się stanowczo od pa 
aka rosyjskiego, k r ó l  A l e k s a n d e r  
statecznie postępuje w dążności do 
Wewnętrznego skonsolidowania kraju. 
Uczynkiem w tym duchu było z unia 
nowanie Milana naczelny m hetmanem 
i zwołanie skupczyny na 11 bm., tyl- 
ko że tym  samym reskryptem  do 6 
lipca odroczoną została, aby gadanina 
parlam entarna nie psuła szyków pra- 
oy króla i gabinetu. Tym samym du­
chem tohnie odpowiedź, jak ą  dał ga­
binetowi na gratulacye noworoczne 
1 bm. st. st. (13 bm.).

Podziękowawszy oświadozył król, 
źe już  kilkakroó jasno  wyiożył kieru­
nek. którym  choe, aby szły sprawy

Saństwowe. Już sama wagp tego za 
ania jes t dostatecznym dowodem za 

ufania, jakie pokłada w gabineoie. Ze- 
uzłego ^oku ozynnośó gabinetu dopie 
ro się zaczęła i ma u ę  w oałej pełni 
rozwinąć w tym  roku. Nie jednego 
roku i nie dwóch lub trzech lat nie­
przerwanej pracy potrzeba do dokona­
nia zadań wskazanych, które to po 
krótee są : stłum ienie przesadnych ja  
łowyoh walk stronnictw , zaprow adze­
nie porządku rygorystycznego w kra 
ju , oddanie i ę z całą troskliwością 
skonsolidowaniu finansów, rozwoj 
ekonomicznych, udoskonalen i arm i, 
tudzież pomyślne całego ustroju pań­
stwowego podżwignięcie. „W przepro 
w adzaniu tego programu może mini 
sterstw o lic-.yć u mnie na stałe zau­
fanie i stateozne poparcie. I jeszoze 
jedno zadanie ma g-binet, k tó re  ja  
teź sob.e za obowiązek poczytuję, a 
to wykorzenienie owego licha, jakiem  
je s t w iara publiczności w nieustanne 
zm iany i niespodzianki11.

Mianując ojca swego hetmanem 
wielkim Król Aleksander nadał równo­
cześnie posadę szefa sekoyjnego w m i­
nisterstw ie spraw zagrań. Jowanowi 
Giaji, który był m inistrem  spraw we­
w nętrznych w radykalnym  gabinecie, 
i wtedy w m aju loku 1892 w sposób 
drastyozny przeprowadził wydalenie 
królowej Natalii z Serbii. Mianowanie 
to wy warło ogromną senzauyą. Widzą 
w mej dowód wzmagającego się wpły­
wu Milana, zaozem sądzą, że Giaja zo­
stał powołany na ową pos idę po to, 
aby Natalii uczynić niemożliwym po­
wrót do Serbii. Giaja należy do skraj

nyoh radykałów i jest w ścisłej p rzy­
jaźni z przewódzcą tej frakcyi Tausza- 
nowiozem. Usunięty z tej posady Żu- 
kicz jest gorliwym stronnikiem  Natalii, 
która Rosy i sprzyja.

W ślad za zerwaniem z Rosyą po­
szło napięcie s t o s u n k ó w  S e r b i i  
d o  C z a r n o g ó r y .  Książę Nikita 
nietylko dopuścił do swego kraju osła 
wionego Runka Tajsicza, przewódzcę 
radykalnych chłopów serbskioh, który 
zbiegł z Serbii, ale nawet przyjął go 
na audyencyi. Tajsicz jes t obwiniony 
o spólnictwo z w atażką opryszków 
Rrkiezem, którego kompanionów nie­
dawno w Czaczacu stracono; a n*dto 
je s t obwiniony o udział w zamordo­
waniu Baczkowicza, który  w r. 1895 
wydał był broszurę, krytykuiaeą rządy 
Czarnogóry z końcem 19 wieku. To 
przyjacielskie przyj ę i e  Tajsicza w 
Czarnogórze wywołało wielki niesmak 
na dworze belgradzzim , a prasa serb­
ska szydercza zapowiadała, że wkróL e 
zaawansuje Tajsicz na czarnogórskiego 
m inistra i wojewodę. Z Cetyni nie od­
powiadano na te wycieczki, tylko za 
pomocą prasy zagranicznej rozgłoszo­
no, źe ks. Nikita jest wielce oburzony 
z powodu stałego powrotu Milana do 
Serbń. Skutkiem  tego nie została ob 
sadzoną wakująca posada posła serb­
skiego w Cetyni. A już  napięcie m ię­
dzy B u ł g a r y ą  a S e r b i ą  misio dojść 
do najwyższego stopnia. Mianowanie 
Milana hetm anem  wielkim uważają w 
Sofii wręcz za prownkacyę, i poma- 
wi iją Serbię, że się przeciw Bułg»ryi 
zbroi, Tylko stosunki S e r b i i  z R u ­
m u n i ą  m ają byó d ob re , a Serbia 
uważa nawet Rumunię za dobre plecy 
w razie potrzeby.

Natomiast B u ł g a r y a ,  której rzą ­
dy wew nętrzne wcale pomyślnie po­
stępują, na nowo płaszczy się R o s y  i, 
czun miano dopiąć tego, że podróż do 
Petersburga z małżonką będzie czy 
już  została ks. Ferdynandow i pozwo- 
loną. Książe spodziewa się, że wobec 
teraźniejszych kordyalnych stosunków 
między Aastro Węgrami a Rosyą co do 
sp. aw bąikańjw ch, zostanie wracając 
z Petersburga nareszc e przyjęty we 
W i e d n i u  i w tej nadziei może się 
nie zawiedzie. Przypodobał się ks. Fer 
dynand gabinetowi petersburskiem u, 
że „emigranci bułgarscy1' nareszcie o- 
trzym ali pozwolenie powrotu do kraju 
w tych stopniach, jak  tego żądano z 
Petersburga, a nadto ohydną przemo­
wą, jaką  miał książę na poświęcenie 
kaplicy prawosławnej w pałacu ksią­
żęcym dla następcy tronu, małego ks. 
Borysa.

Nabożeństwo było wielce uroczy­
ste. Obecni byli oboje księstwo z sy­
nem, m atka i brat księcia — w szyst­
ko katolicy — posłowie państw p ra ­
wosławnych (Rosyi, Rumunii i Serbii), 
wysocy urzędnicy itp. Ks. Ferdynand 
przem ów ił:

„Po wielowiekowej przerwie p rzy ­
szedł nareszoie dzień, w którym  dane 
nam dokonać w tym  pałacu aktu po­
święcenia cerkwi narodowej. Jako pa 
nująoy tego kraju, z uczuciem wdzię 
cznnści dla Paua Boga przyjm uję na

siebie obowiązek świeokiego opiekuna1 
tego świętego przybytku. Zwraoam się 
do sw. apostołów, św. Jana Ew angeli­
sty, św. Jana Złotoustego, Bazylego 
Wielkiego i Jerzego Teologa, do na 
szych świętych i krzewicieli wiary Cy­
ryla i Metodego, św. Mikołaja Cudo­
twórcy, św. Jana Rylskiego i do na­
szego prawowiernego cara Borysa i 
proszę Najprzew. przedstawioiela sy­
nodu naszej św. cerkwi, m etropolitę 
sofijekiego, członków mego rządu i 
przedstawicieli państw  prawoławnych, 
tu obecnych, aby przyjęli to do w ia­
domości i byli świadkami tej wielkiej 
uroczystości, k tóra ma się stać w swo­
im czasie historyoznym  momentem w 
naszych losach... Oby i oni przy łą­
czyli swoje m odlitwy do naszycł, a 
Bóg, oby błogosławił ten akt, dopeł­
niony przez władcę narodu bułgar 
skiego I '

Mógł to mówić człowiek prawosła­
wny, ale nie katolik, i niewiadomo, 
dlaczego tu  w plątał wiernych katoli­
ków, jakim i byli św. Cyryl i Metody. 
W narodzie ta  mowa nie sprawiła 
wrażenia, przyjęto ją  łaskawie w Pe­
tersburgu, a we W ieaniu może znowu 
zamknie ks. Ferdynandowi bram y bur- 
gu cesarskiego.

Temi dniami odbył się w Sofii akt 
wielce poważny, przeniesienia zwłok 
pierwszego panującego Bułgaryi, księ­
cia A l e k s a n d r a ,  do nowo zbudowa­
nego mauzoleum. Na czele konduktu 
pogrzebowego szedł ks. Ferdynand a 
bratem  swoim Filipem, za nimi zaś 
przedstawiciele królowej W iktoryi, 
r ą iu  niemieckiego i brata nieboszczy­
ka ks. Battenberskiego. H rabina Har- 
tenau, wdowa po ks. Aleksandrze, oba 
cną była także na tym sm utnym  ob­
rzędzie, ale bez dzieci. Po odmówie­
niu modłów przez duchownego pro­
testanckiego, i po złożeniu trum ny w 
mauzoleum miał do zgromadzonego 
tamże korpusu ofioerskiego przemowę 
ks. Firdyn-ind. Podniósł on wy.iokie 
zalety osobiste i sławę wojenną swego 
poprzednika, którego nazwisko na 
wieki będzie związane z dzieiami 
Bułgaryi „A bdykacja ks. Aleksandra 
— zakońozył mówca podniesionym 
głosem — będzie straszną i gorzką 
lekcyą dla niedoświadczonego narodu. 
Oby pamięć jego nie zaginęła nigdy 
w sercach  Bułgarow i"

1 fatn m oh lało, że finalne pogrze- 
loame zwiok pierwszego księcia Bułga­
ryi zeszło się z powrotem  z Rosyi na 
najwyższe posady w arm ii b u łg a r­
skiej tych łotrów, którzy księoia te ­
go zdradzili, wyrzucili w szpony Ro­
syi i następnie do abdykaeyi zmusili. 
Fakt t.eu dziwnie licuje z powyższą 
przestrogą następcy ks. Aleksandra. 
Z rodziny Battenoergów n ik t nie przy 
był osobiście, uważająo ten  pogrzeb 
po uroczystym , wynagrodzonym po­
wrocie zdrajców za satyrę. Dlatego i 
ks. Ferdynand ujrzał się zniewolonym 
nie zapreszać dyplomacyi form alnie na 
pogrzeb. Rezydent rosyjski zawczasu 
wziął urlop, ażeby może przecie nie 
wypadło mu braó udziału w tej cere­
monii.

C z a r n o g ó r a  pragnie zaoiągnąó 
pożyczkę w sumie półpięta miliona 
franków, ale naw et we Włoszeoh i 
w Petersburgu nie znalazła ama­
torów.

Zdrowotność w Galcyi.
Dr. H. Jordan omawiając w Ruchu 

społecznym sprawozdanie departam entu 
sanitarnego W ydziału kraj. za r. 1897, 
zaznacza iż gdy przeciętnie corocznie 
umiera w Galicyi Więoej niż 20.000 
osób przedwoześnie — należałoby się 
stosunkami sani tar nemi w naszym  k ra ­
ju  zająó nieco gorliwiej.

Są u nas okolice, z który oh 10—15 
mil eohse trzeba, aby się dostać do 
najbliższego, nieraz już  przepełnione­
go sz p ita la ; setki wiosek są oddalone
0 kilka mil od siedziby lekarza, któ­
rego przyjazd drogo opłacać trzeb®, 
bo nie lna on obowiązku dojeżdżać 
bezpłatnie, a z filantropii nie wyżyje. 
Wobeo takich warunków w kraju  nie 
należy zwalać oałej winy złego stanu 
zdrowia na ubóstwo, na stosunki k li­
matyczne itp., ale raozej ubolewać 
trzeba nad tern, że dotychczas społe­
czeństwo nie zdobyło się na dostar- 
ozenie wszędzie ludów? wiejskiemu 
opieki lekarskiej w ten sposób, by ona 
była dla niego łatwo dostępną, by 
uzyskanie jej nie przekraczało prze 
ciętnej możnośoi Wieśniaka, naszego, 
raczej więc przyznać trzeba, że nader 
niedostateczne urządzenia sanitarne 
w kraju obok braku oświaty ludu, są 
najważniejszem i przyczynami nadm ier­
nej chorobliwośoi i śmiertelnośoi.

Opiekę nad chorymi wykonywa kraj 
za pośredni ?tzi em W ydziału krajowego 
w ten sposób, iż opłaoa leki, użyte 
podozas epidemii i koszta szozepieuia 
ochronnego pod kontrolą lekarzy rzą- 
dowyoh. iż ponowi koszta leozenia ubo- 
g.ch onoryoh w spitalaoh pnblioznyoh
1 powszechnyoh i kieruje tym i szpi­
talami. wreszcie, iż pokrywa ozęśó 
wydatków na okręgi sanitarne.

W  rokn 1896 wydał fundutz krą 
jow y na cele powyższe kwotę 1,124.378 
zł., mniej niż w r. 1895 o 28.294 zł.; 
w tej sumie mieści się jako zw rot 
szpitalom za koszta leozenia kwota 
994.310 zł., z btóryoh idzie dla szpi­
tali prow incjonalnych tylko 365 098 
zł., reszta na szpitale krajowe we Lwo­
wie, w Kulparkowie i w Krakowie.

Sprawozdanie departam entu podaje 
tablioę porównawczą ilości zakładów 
dla ohorych w różnych prowineyach 
Austryi, ilośó łóżek i kosztu dnia le­
czenia. Z tego porównania wynika, ż t  
z oałej monarchii Galioya ma najm niej 
łóżek dla chorych względnie do* ilości 
mieszkańców, bo 5476 łóżek we w szyst­
kich szpitalach pnblioznyoh i pryw a­
tnych razem ; w Galicyi wypada zatem 
jedno łóżko na 1.255 osób ludności oy 
w ilnej; w Czechach było w 1894 je ­
dno łóżko na 466 osób ; w Morawie 
jedno łóżko na 5S7 osób ; na Śląsku 
jedno na 594 osób; Zaś w Austryi dol-

nej, górnej, w Styryi jest tyle łóżek 1897 20. Razcu ustanowionyoh jest 
szpitalnych, że wypada jedno na mniej więo okręgów 86, z któryoh — o ile 
więcej 200 mieszkańców. Za to k o sz t, wiem — trzy  posady n ie są jeszoze 
dnia leczenia w szpitalach powszech- obsadzone.
nyoh jes t niższym w G orycji, niż w j Dr. Jordan zaznaoza, iż isto tn ie je- 
Galicyi, bo w pierwszej wynosi 59 et. *dną cześć zadania swego lekarze o- 
dziennie, u nas zaś 61 c t . ; nresztą we [kręgowi nie zupełnie spełniają, a to w 
wszystkich innyoh krajach koszt ten  [kierunku sanitarno-policy jnym , bo 
znacznie je s t  wyższy, gdyż waha się esynność ioh pod tym wugJędem na- 
między 72 a 122 ct. dziennie. Gospo-1 potyka na wiele trudności, bo władzy 
darka więc w szpitalach i ich admini- wykonawozej nie ma lekarz okr. ia -
stracya iest bardzo oszczędną.

Ludność ooraz bardziej garnie się 
do szpitali, ale liczba szpitali je s t nie­
dostateczną. W prawdzie sprawozdanie 
donosi, iż w roku ubiegłym otw arty 
został szpital w Lubaczowie, uznany 
już  przez sejm za publiczny i po­
wszechny, że w Brzeżanaoh p aeniósł 
się szpital do nowego budynku, urzą­
dzonego kosztem hr. Potockich, że w 
Tarnopolu buduje się dla szpitala bu­
dynek nowy, kosztem gm iny i fundu­
szu krajowego, zaś w Nowym Sączu 
budowa nowego szpitala je s t zamie­
rzona, ale to wazystko idzie względnie 
do potrzeb ludnośoi bardzo żółwim 
krokiem i je s t zupełnie niedostateczne. 
Po za Lwowem i Krakowem ma Gali- 
cya tylko 25 szpitali publicznyoh . 
powt zeohnych; w 35-eiu zaś powia- 
taoh politycznych kraju, a więc pra­
wie w połowie Galioyi nie ma dotyeh- 
ozas ani jednego łóżka szpitalnego 1 
Nie mają go naw et tak szybko wzno­
szące się m iasta jak  Jarosław  i Podgó­
rze.

Ten brak uzpitali zaczyna już lud­
ność sama — do niedawna dla szpitali 
nie bardzo przyohylnie usposobiona — 
dotkliwie odczuwać, gdyż, o ile w ia­
domo, otw arte niedawno szpital po­
wiatowy w Przemyślanach, buduje się 
obeouie szpital w Husiatym e i rozpo- 
ozęto przygotowania celem budowy 
szpitali w Krośnie, w Gorlioaoh i L i­
sk u ; zamierzona też jest budowa no­
wych budynków dis czpitali w Sokalu 
i śn iatyn ie .

W dalszym ciągu swoioh uwag w  
stanawia się dr. Jordan nt d insty tu ­
c ją  lekarzy okręgowych. W myśl od­
nośnej ust? wy winna byó Galioya roz­
dzielona na kilkaset okręgów sanitar­
nych; do jednego okręgu ma należeć 
k ilk i lub kilkanaście gm in sąsiednioh, 
a w jednej z nich ma mieć swą sie­
dzibę lekarz okręgowy. Zadanie jego 
polega w mysi. ustaw y na leczeniu 
chorych a zwłaszcza ubogich choryoh 
bezpłatnie, ma on byó przy tern faol »■ 
wym organem  dla gm in i powiatu, po­
wołanym do w spółdziałania w spra­
wach sanitam o-polioyjnyoh. Lekarzy 
okręgowyoh oplaoają wydziały powia­
towe (przeciętnie mają po 50ę zł. ro ­
cznej płacy), na koszta podróży aaie 
W ydział krajowy przeoiątm e po 300 
zł. rocznie.

Z powodu wydatków, jak ie  insty- 
tucya lekarzy okręgowych za sobą 
pooiąga, wprowadza sń) ją  u nas w 
życie bardzo powoli — i ta k : w roku 
1892 utworzono 14 okręgów, w r. 1893 
29, w roku *8y4 i 1895 nie pomnożo­
no ilości okręgów, dopiero w r. 1896 
powstały 23 nowe okręgi, a w roku

dnej, przy zarządzeuiaoh swych łatwo 
wejśó może w koliryę z władzą sani­
tarną rządową, a praouje między lu­
dem oiemnym, który m e je s t  skłon­
nym do posłuchu dobrowolnego i do 
ponoszenia ofiar pieniężnych dla oe- 
lów sanitarnych, któryoh znaczenia aie  
pojmuje.

Natomiast drugą ozęśó swego za­
dania spełniają lekarze okręgowi wszę­
dzie, gdzie są, przez to, że są i leozą. 
Z 83 lekarzy okręgowych osiedło 44 
w miejsoowościach, gdzie nigdy nie 
było lekarza w promieniu 15 kilom e­
trów, 12 zaś w takioh osadach, w któ­
ryoh od dłuższego ozasu nie było ż a ­
dnego lekarza, bo wyżyć me mógł, 
więc tylko 27 lekarzy okręgowyoh ma 
siedzibę w miasteczKU, gdzie był po­
przednio lekarz. Ta deoentralizaoya le­
karzy, odpowiadając intenoyi ustawy, 
je s t  wielkiem dla ludu wiejskiego do- 
brodiiejstw om  i sprowadza niew ątpli­
wą korzyść dla stosunków sanitar­
nych, bo wieśniak ma pomoo szybszą 
i ma pomoc tańszą i naw et bezpła­
tn ą ; nie je s t  w chorobie pozbawio­
ny pomooy jak  był, zanim okrę£ sa­
nitarny utworzony został.

Dr. Jordan kończy swe uwagi o- 
strzeżeniem : że wstrzym ywanie two­
rzenia dalszych okręgów sanitarnych 
sprowadza uszczerbek dla ludnośoi o- 
kręguw potrzebująoyoh, uszczerbek dla 
zdrowia publioznego.

Ideały życiowe.
XI.

Władne duszy ludzkiej ja k  myśl, 
uczuoie i wola — rozm aite piętra  du­
szy jak; odruchy, pamięć, imaginacya, 
namiętnośoi — a dalej — rozm aite or­
ganiczne i duchowe własności jak  : 
siła, zręczność, zdrowie, logiczność, 
prawdomówność, egoizm i t p .  na­
rt szoie — namiętnośoi j a k : duma. mi­
łość, odwaga... tudzież idee panujące 
jak : religijność, nauka, praoa - wszy­
stkie te i tym podobne ceohy nuży - 
wam: „Elementami lndzkioh chara­
kterów."

Jak  woda je s t związkiem  chem i­
cznym dwa elementów ohemicznych : 
tlenu i wodoru, tak np skąpieo je s t 
związkiem duchowym dwu elementów 
duchowych — miłośoi pieniędzy i — 
egoizmu. A ak z oto jeBt czystym  
pierw iastkiem  ohemicznym, tak np. 
odwaga je s t  czystym  elementem da­
chowym.

Krótko mówiąo — oharckter jes t to 
związek duchowy dwu. trzeoh lub
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CZĘŚĆ II.

Z ło t y  c ic leo ,

(< ni); dalszy.)

Panna Malimecka zrozum iała na* 
raszcie, że jest.to reduta na zawsze 
stracona.

— Ale ni© mogąc już  myśleć o so­
bie — ciągnął książę dalej — ohciał- 
bym, aby piękność i geniusz, połączo­
ne razem, pi kazały światu, ile wepól 
nem piłami zdziałać potrafią.

Kobieta wyprostowała się dumnie.
— Dziękuję ci, książę, najmocniej 

— mówiła zimnym głosem panująo z 
trudnością naa wewnętrznem wzburze­
niem — za tyle troskliwości i za opie­
kę, w jak ą  zeohciaieś wziąć moje u- 
ozuoia. Żałuję jednak mocno, i i  tru ­
dziłeś się niepotrzebnie, bo najpierw  
a mi niemi kierować potrafię, powtóre 
zaś, pan Lacki za samą natarczywość 
,  je ką mu e prześladuje, zasługuje

firędzej z mej strony na wzgardliwe 
ekceważenie, niż na jakiekolw iek inne 

względy.

Książę sm utnie zwiesił głowę
— Panno Adelo — wyrzekł po 

chwili — zaszedłem tak daleko, że mi 
się oofaó nie wolno. Pod grozą więc 
rozgniew ania pani, poruszę tu  jeszoze 
przedm iot jeden. Malina, w edług ogól­
nych pogłosek, sto’ nad przepaścią i 
pomimo bohaterskich wysiłków, jakie 
brat pani czyni, uratow aną nie zosta­
nie.

Oozy panny Adeli zapałały błyska- 
wioą gniewu.

— Ach, więo to ta  wiadomość wpły­
nęła na dzisiejsze oznairi przyjaźni 
pańskiej, mój bezinteresow ny książę t  
— syknęła przez zaciśnięte zęDy.

Korecki udał, iż nie rozumie dwu 
znaoznej przymówki.

— Tak — przyznał spokojnie — i 
ona to skłoniła mnie, abym się odwo­
łał nie do serca pani, bo to samo p rze­
mówi, ale do jej rozsądku. Wierzaj 
doświadczeniu starego człowieka, który 
wiele w życiu przeszedł i widział, iż 
upadek m ajątkowy, to klęska dla męż 
ezyzny bolesna, dla kobiety zaś s tra ­
szna i gnębiąca zazwyczaj. Brat twój 
zapanuje nad okolicznościami i wybije 
się może, ale tobie, panno Adelo, 
w dzisiejszyoh w arunka h, złumią one 
życie na zawsze. Czy więc nie lepie 
uzbroić się przeciw niej podporą takie­
go jak  Guttaw  ramienia, i w spartą na 
niem, otoczoną opieką zacnego czło­
wieka, przejść chwilę próby, która 
inaczej zgubną byó może?

Ruina — widmo groźnego upiora, 
którego najwięcej się obawiała! Czyż 
książę, jakby  na dobitkę upokorzenia, 
m usiał jej i tą  obelgą jeszcze bryznąó 
w oozy? R u in a !... A mówił o niej, ja k ­

by przez ironię, bogaoz, którego milio­
ny przed godziną jeszoze uważała pra­
wie za swoje własne — którego ma 
jątk iem  ohoiała złe zażegnać. On wie 
dział o tern i dlatego przyszedł jej u- 
rągaó, ofiarując w zamian za siobie 
zarozum ialja, którego pędzel jedyną 
był fortuną. Krew w żyłach panny 
Adli zawrzała jak  potok lawy gorącej, 
rwąc wszelkie zapory przyzwoitości i 
konwenansu.

Podniosła się blada, drżąca, nie u- 
miejąo ju ż  panować nad sobą.

— Książę 1 — zawołała — bezin te­
resowność twoja zdumiewa m nie do­
prawdy I Jest ona godną wszystkich 
ty ih  górnolotnych zasad , wygłoszo­
nych przed chwilą. Dziękuję z> zawia­
domienie mnie o stanie m ajątkowym 
Maliny, objaśnia mi to bcwiem nare­
szcie nagłą zmianę w jego postępowa­
nia, tłómaozy pospiech, z jakim  zm ie­
niłeś tak szybko rolę. Gdybyś jednak, 
zamiast dowiadywać się pokącnie, był 
mnie wprost zapytał, objaśniłabym cię 
chętnie, iż nie mam m ajątku, że prze­
to starania twoje źle były skierowane, 
bo nie stanowię dóśó świetnej zboby- 
ezy dla utytułow anego łowca na po­
sagi.

Fala krw i gorąoej oblała z kolei 
pomarszczone oblioze Koreokiego, za- 
palająe na niem rumieniec oburzenia. 
Przy ostatnich słowach dopiero po­
bladł na powrót, zerwał się i oofnął 
o k ro k , jak  pod dotknięoiem poli- 
ozka.

— Panil — zawołał — ni« masz 
prawa znieważać mnie, w zamian za 
najlepsze samiaryl

— Nie — mówiła dalej — lepiej

więc, abym pozwoliła ubliżać i urągać 
sobie samej 1 Książę, rola to niezgo­
dna z uczuciami starca zgrzybiałego, 
z zasadami szlaolicica. Nigdy też nie 
przebaczę oi je j, nigdy 1 Proszę, zechoiej 
opuścić dom ten i nie narzuoać mu 
się więoej.

Koreoki pożegnał ją  zimnym, peł­
nym godności ukłonem .

Pan: a Maliniecka z gromami g n ie ­
wu, strzelającem i z oczu, z zauiśnięte- 
mi rękam: , zaczęła przebiegać pokój 
gorączkowo. Głowa jej pałała, w oczach 
się ćmiło. Naraz spostrzegła na dywa­
nie bukiet księoia, który  stoozył się 
z zajmowanej przez nich pod m irtem  
kanapki. Gniew jej wzmógł się jeszoze. 
Gwałtownie szarpnęła za taśm ę od 
dzwonka.

Na progu stanął ugalonowany lokaj.
Panienka bukiet wzgardliwie nogą 

uderzyła. ”
— W yrzuć to! — zawołała.
Służący spojrzał na m ą ze zdum ie­

niem, lecz posłuszny podniósł i zabrał 
niew innie karane kw iaty .

We w nętrzu jej panowała niczem 
niepow strzym ana, szalona burza. Pod 
wrażeniem jej usiadła i zaozęła pisaó 
szybko, bez zatrzym ania się — bez 
namysłu. Słowa, w irujące w głowie, 
gorącym potokiem płynęły z pod jej 
pióra. Gdy skońozyła wreszoie i list 
natychm iast odesłała, po gwałtownem 
uniesieniu nastąp iła  reakeya. Przyszło 
jej na myśl, iż łagodną wytrwałością 
zdołałaby księcia odzyskać, gdy gnie­
wem wszystko zepsuła. Dziś pozyskała 
w nim tylko nieprzejednanego wroga, 
bo m ężczyzna obelgi takiej, w oo/y

rzuconej, nigdy kobiecie nie przeba­
czy. Z jednym  słowami, z drugim  li­
stem pożegnała się na zawsze. Mają­
tek, ty tu ł i prawdziwe uczucie — 
wszystko odepchnęła. Teraz pozosta­
wało jej tylko zapomnieć o przeszło­
ści i na nowo życie rozpoczynać.

W yczerpana fizyczni®, rzuciła się 
na kanapkę, nerwowym wyDuohająe 
płaczem. Gdy zaś gorzkie łkania roz­
rywające jej piersi, ustały nieco, pod­
niosła się z zaognionemi gorąozkowo 
policzkami.

— Ha, pokażę im, że i tak  dam 
sobie radę, że jeszcze obydwaj pochy­
lą głowę przedemną I Gbciałabym ty l­
ko — dodała po chwili z cioha — w y­
dostać od niego te obrazy, zobaczyć 
je  choć raz jeden , a później spalió i 
zniszczyć.

Tegoż dnia Gustawowi, tiedząoemn 
w pracowni, oddano list, na którego 
wytwornej koperoie jaśniał żywemi 
barwami herb Malinieckich.

Miody mężozyzna rozerw ał niespo­
kojnie kopertę ; w miarę ozytam a je ­
dnak rysy jego blade ooraz boleśniej­
szy  przybierały  wyraz.

Bilecik był krótki, a brzm iał jak  
następuje:

„Panie 1
Tchórze tylko działają drogą pod­

stępną. Sądziłeś, iż za pomooą niskiej 
zemsty dosięgniesz swego celu; rachu­
by jednak omyliły cię zupełnie. Dzięki 
panu, związek mój z księciem Kore- 
okim nigdy nie przyjdzie do skutku, 
w zam ian jednak  wiedz, iż zdrada ta

zrywa ostatni węzeł między nami 
Przeszłość nie is tn ie je ; zamiast niej 
rzuca ci tylko wzgardliwe lekoew ate- 
nie Adela Maliniecka. “

Guacaw ozytał, własnym ni© wie 
rżąc oozom. Na razie me mógł pojąó, 
nie rozum iał o co chodzi. Dopiero po 
trzykrotnem  powtórzeniu tych samyoh 
wyrazów wzmianka o księoia Kore­
ckim rzuoiła mu światło pćwne na 
rzecz całą

Szybko pochwycił kapelusz i skie­
rował się ku m ieszkaniu starca.

Gdy nadbiegł jednak  nie zastał go 
w dom u; powie .ziano mu, iż książą, 
wyszedłszy przed dwiema godzinami, 
dotąd me wróuil i pewno, jak  zwy­
kle, w nocy dopiero zjaw i się napo- 
wró„.

Gustaw z gorąozkowym niepoko­
jem  doczekał dnia następnego. Lecz 
gdy się staw ił przee południem w pa­
łacu Koreokich, nowo czekało go roz- 
oearowanie. Książę wyjechał na dni 
kilka pozostawiając tylko list pod je ­
go adresem.

Lacki ze złem jakiem ś nrz ‘ozuciem 
zabrał go z sobą i w pracowni swej 
otw orzył dopiero. N ie chciał m ieć  
świadków przy czytaniu.

Bileoik ten był rówmcż kiótki jak  
poprzedni. Książę pisał :

(C. d n.)

nowości w jedwabiach i ZYK SC
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Stycznia 1898. Nr. 19.
<5*więcej elementów duchowych, które 

w yliczyliśm y w artyku łach  IX i X. 
E lem entów  takich narachowalem k il­
kadziesią t; są zaś one rodzajami, co
znaczy, że jeszcze można je  dzielić 
na — gatunki, odmiany, stopnie... Po­
m iniem y jednak ów drobiazgow y po 
dział i zatrzym am y się na .elem entach 
rodzajow ych’'. Otóż z owych kilkudzie­
sięciu elementów możnaby ułożyć ta ­
ką liczbę wyraźnych charakterów, któ­
rą  przedstaw ia cyfra 22, zakończona... 
dwudziestom a zerami...

Liczbę taką — m iliard ludzi, (z 
których każdy rachowałby dzień i noc, 
po setce na sekundę) — obrachowaiby 
dopiero po upływie 6000 la t 1

W spomniałem o tym  rachunku, nie 
dla przestraszania czytelnika, lecz 
dla pokazania mu, że ilość ludzkich 
charakterów  jes t b fz  przesady — nie­
skończenie i że niewielką może ich 
w yczerpać naw et historya całej ludz­
kości. Wielka stąd płynie pociecha dla 
powieściopisarzy, z których każdy mo 
że być oryginalnym, owszem trudno 
mu naw et być nieoryginalnym . Jedno 
cześnie tkw i tu  bardzo poważne ostrze­
żeń 'e  dla tych, k tórzy sądziliby, że 
charaktery ludzkie można spisać na 
jakim ś rejestrzyku.

Łatwo więo pojąć, że w niniejszym  
szkicu, nie będą wyliczane pojedyn­
cze charaktery, lecz największe gro­
mady, niby — królestw a charakterów. 
Królestw tych  je s t  tyle, ile w ym ieni­
liśm y w artykule  X idei panujących. 
U tworzyły się zaś one ze skombino- 
wania trzech władz duszy, t. j. myśli, 
uczucia i woli, z trzem a najwyższemi 
ideałam i: szczęściem, użytecznością i 
doskonałością, tudzież ich przeciw ień­
stwami : nieszczęściem, niedoskonałoś­
cią, szkodliwością i — ze stanam i po­
średnimi.

Religijność, ateizm i demonizm — 
instynk ta  państwowe, anarchistyczne i 
rew olucyjne — pracowitość, próżnia­
ctwo, niszczyoielstwo itp, oto są owe 
wielkie, a właściwie — olbrzymie g ru ­
py charakterów, k tóre nazywam —kró­
lestwami.

Widzimy, że chcąc określić króle­
stwo ch a rak te ru , do jakiego należy 
dany człowiek, czy cala grom ada lu ­
dzi, trzeba zwrócić uwagę na dwa py 
tan ia : 1-mo Jaka władza duszy góruje 
w danym osobniku ozy gromadzie? 
2-do Jaki w nim przeważa Ideał? Np. 
w człcwieku religijnym  przeważa wła­
dza — Uczucia i popęd do Doskonało­
ści ; w jakim ś zapamiętałym pracowni­
ku, który  niczego nie choiałby znać

Eoza pracą, dom inująca w ładza duszy 
y ła  Wola, a dom inująca idea — Uży­

teczność.
Przez odpowiedź na powyższe dwa 

pytania umieścimy bądź jednostkę, 
bądź grupę, w jednem z 27 ,  królestw 
charakterów". Z tej cyfry — 18 jest 
negatyw nych (np szaleństwo, kale- 
otwo, ateizm, sakodliwośó i t. p.), a 
dziewięć królestw  pozytywnych. Są 
zaś niemi, — jak  ju ż  wiemy — nastę­
pujące :

Religijność — Filoz< fia — Instynk t 
rządu (może: ładu społecznego?...) — 
Instynk ta  społeczne — Nauka — P ra ­
ca — Użycie — Sztuka — Sport.

W każdym człowieku grają mniej 
więcej wszystkie władze d u sz y : tak 
Myśl, jak  Uczucie, jak  W ola; lecz w 
tej grze jedna władza odzywa się czę­
ściej od innych. Podobnie z Ideałami. 
Każdy człowiek w ciągu życia dba 
Szczęście, Użyteczność i Doskonałość, 
leoz znowu — jeden z tych Ideałów 
odzywa się głośniej, aniżeli inne A 
toż samo zjawisko pow tarza się i wśród 
całych narodów. W każdym narodzie 
są ludzie pobożni i bezbożni, uczeni i 
ciemni, sybaryci i nędzarze. Niemniej 
jednak w każdym narodzie jedna j a ­
kaś gromada charakterów, ozy też 
kilka — wybije się nad inne i na­
daje pewien ton charakterow i narodo­
wemu.

Panowanie takiej gromady (rwa 
przez jedno lub kilka pokoleń, a po 
tern słabnie i ustępuje miejsca jak ie ­
muś nowemu panowaniu. Tak np. we 
Francyi wysuwały się naprzód grom a­
dy charakterów już  to religijnych, 
państw owych i wojowniczych, to zno­
wu ateuszow skioh, rewoluoyjnych i 
tonących w użyciu, choć w każdej 
epoce naród ten odznaczał się żywem 
uczuciem i niezwykle ruchliwą wyo­
braźnią.

Zdaje się, że w naszym wieku, na­
rodem najbogatszym  w rozm aite cha 
rak tery , a jednocześnie najbardziej 
zrównoważonym są Anglicy i Szkoci. 
Ich niedościgniona pracowitość a obok 
n iej chęć użycia, ich sporty  i ich wie 
dza naukowa, są znane całemu świa­
tu. Obok tego Anglicy posiadają w naj­
wyższym stopniu in stynk t rządu, dzię­
ki czemu jeden człowiek bez trudu 
może tam kierować tysiącami, naw et 
ulicznych przeohodniów. Podobnież 
m ają oni potężne in stynk ta  społeczne, 
czego dowodzą niezliczone stow arzy­
szenia albo np. insty tucye filantropij­
ne. A ozy potrzebuję wspominać o ioh 
filozofach, poetaoh, o ich bohaterskich 
wojownikach, albo o ich głębokiem u - 
czuciu religijnem , które sprawia, że 
naw et wielcy uozeni zajm ują się tam 
kw estyą nieśm iertelności duszy, co np. 
u nas wyszło zupełnie z mody.

Z tych przyczyn Anglicy i Szkoci 
są bodaj, że najpierw szym i narodami 
świata, nad którym  dopóty będą góro­
wali, dopóki nie zm arnują swoich nad­
zwyczajnych przymiotów.

Następne miejsce po Anglikach i 
Szkotach zdaje się, że należy do Niem­
ców. Niemcy są narodem wielkim pod 
każdym względem i smutek mnie o- 
garnia, ile razy moi ziomkowie lekoe- 
ważą ich, albo ze swobodnem sercem 
mówią o... walce z Niemcami... Od 
Niemoów przedewszystkiem  musimy

się uczyć i uczyć, choć szkoła to bar­
dzo nieprzyjem na; inaczej nietylko nie 
„zwyciężymy" ich, ale sami możemy 
dostać okropne cięgi.

Na nieszczęście czy na szczęście 
wśród Niemców naszej epoki, obok po 
tężnego rozw oju pracy, instynktów  
państwowych i społecznych, bodaj że 
mocno zachwiała się filozofia, religij 
ność i — wszechludzkie uczucia, któ­
rych brak nikomu nie pozwoli wysu­
nąć się na czoło ludzkości.

Francuzi, naród wrażliwy, pracow i­
ty  i dzielny, przesycony naj wzniosłej - 
szemi uczuciami, jak ie  kiedykolwiek 
ożywiały ludzkie serca, nie posiadają 
ani bogactwa, ani równowagi chara­
kterów, ceohującej naród angielski. 
Brak filozofii, obojętność religijna 
wśród inteligeucyi, a nareszcie — ja k ­
by osłabnięcie instynktów  rządowych, 
robią takie wrażenie, jak  gdyby Fran- 
ouzi nie dbali o ideał Doskonałości. 
Możnaby naw et sądzić, że dzisiejszy 
charakter narodowy francuski składa 
się przew ażnie z Uczucia i Myśli, 
działających pod kierunkiem tylko 
dwu idea łów : Szczęścia i Użyteoz- 
ności.

Rozumie się, że poglądy te wypo­
wiadam z wszelkiemi zastrzeż ni ami. 
Nigdzie bowiem, jak  w podobnych o- 
rzeczeniach, nie jest łatw iej o omyłkę.

Oceniać charaktery  czyjekolwiek a 
tem bardziej — narodowe — ciężka to 
rzecz. Niech nas jednak  uspraw iedli­
wi szacunek dla ooenianych i dobra 
wiara.

Bolesław: Prus.

O Lwowie.
„Wiadomości statystycznych o mieście 

Lwowie11, wydawanych przez miejskie biuro 
statystyczne pod kierunkiem dra Kas. 0 s t a 
s z e w s k i eg o-B a r a ń s k i e g o — ro­
cznik ostatni Y II za rok 1897 jest niezwy­
kle interesującym. Najciekawszym w nim 
działem jest „konsumcya" czyli zestawienie 
tego, eo Lwów zjada i za jaką c#nę. Dzir.ł 
ten opracowany jest wyłącznie przez dra 
Ostaszewskiego-Barańskiego, a ehoó obejmuje 
te tylko artykuły żywności, które podlegają 
akcyzie na rogatkach, to jednak i dlatego, 
że wykazy cen, zebrane są zą całych 15 lat 
od r. 1895 wstecz i dlatego, że zawiera po­
równania z konsumcyą Lwowa w latach 
dawniejszych mianowicie w r. 1855 i w o- 
kresie lat od 1868 i 1872 i wreszcie dlate 
go, że oprócz szczegółowych wykazów dla 
każdego rodzaju artykułów żywności podaje 
gdzieniegdzie także, skąd transporty danego 
artykułu i w jakiej ilości do Lwowa przy­
bywają — jest bardzo cennem źródłem wia­
domości, na którem mogłaby się oprzeć 
akcya, skierowana ku zwalczaniu drożyzny 
we Lwowie. Daty, bardzo pracowicie zesta­
wione, wykazują, ile Lwów zjada mięsa, ile 
spotrzebowuje bydła, cieląt, drobnego bydła, 
świń, drobiu, dziczyzny, ryb, mąki, zboża, 
jarzyn i owoców, nabiału, jaj i tłuszczów, 
paliwa, owsa, siana i słomy i napojów wy­
skokowych W zakończeniu tego działu znaj­
duje się też sumaryczne porównanie Lwowa 
pod względem konsumeyi z innymi miasta­
mi większymi.

Miejskie biuro statystyozie, podejmująo 
się statystyki konsumeyi we Lwowie i do­
konawszy tej pracy z należytą sumiennością 
jasno i dokładnie, dało dowód, ii zadanie 
swoje pojmuje w wielkim stylu, że nie ogra­
nicza się martwem zestawianiem martwych 
dat o liczbie mieszkających we Lwowie lu­
dzi, leez że obce ile możności dostarczyć 
społeczeństwu cyfrowej podstawy do pozna­
nia swego dobrsbytu, a tom samem do skie 
rowania pracy nad poprawą stosunków na 
właściwe tory. Wiadomość, ile lndzi we 
Lwowie żyje, ilu umaiło a ilu się urodziło 
nie na wiele się przyda, ale z poznaoia, eo 
Lwowianie jedzą, czy żywią się dobrze, czy 
nędznie, dowiadujemy się pośrednio o zamo­
żności własnej, a tom samem o warunkach 
ziemskiego szczęścia. A to jest główną rze­
czą, nie chodzi bowiem o to, aby we Lwo­
wie żył milion ludzi, lecz o to, aby #i 
wszysoy, którzy w nim mieszkają byli do­
brze odziani i dobrze odżywieni. Aby ten 
dział „żywej" statystyki był dokładny, na­
leżałoby jeszcze zestawić daty, o Iwowskiob 
stosunkach mieszkaniowych. Nie można wą­
tpić, że miejskie biuro statystyczne i ten dział 
obrobi, a nie można wątpić dlatego, że we 
wszystkich działach siódmego rooznika „wia­
domości statystycznych" widać usiłowania, 
aby je uczynić żywotnymi. I tak, dział naj­
obszerniejszy, poparty licznymi i dokładnymi 
tabelami, dział ruchu ludności zawiera wy­
szczególnienie, na jakie choroby, w jakich 
dzielnicach lwowskich i w jakim procencie 
umierają, stąd płynie wskazówka dla władz 
sanitarnych, gdzie bije źródła złego i gdzie 
konieczną jest poprawa. Ruch ludności opra­
cowany jest za lata 1894, 1895 i 1896, a 
dokonał go p, Tadeusz Dyszkiewicz. Dalej 
w rezultatach jednodniowego spisu przepro 
wadzonego z okazyi wyborów z piątej kuryi, 
opracowanych przez dr. Ostaszswskiego-Bs- 
rańskiego uwzględnione jest pochodzenie 
mieszkzńców Lwowa i zarazem ich zawód, 
co rzuca pewwne światło na stosunki spo­
łeczne w mieście. Następnie osobno dr. Le- 
geiyński zestawił daty, dotyczące oboleiy z 
r. 1894 i poprzedził ten rozdział uwagami 
ogólnymi i historocznymi. Nakonieo zawiera 
rocznik daty o frekweneyi la  tramwaju 
elektrycznym, poczcie, telegrafie i tele / 
fonaeh.

Ogółem rocznik Y II wiadomości staty­
stycznych obejmuje 208 stron druku, prże- 
ważnie tabelarycznie zestawionych cyfr i dat, 
które dzięki wymienionym wyżej zaletom nie 
są martwymi szeregami znaków, lecz mówią 
językiem pouczającym a nawet zajmująeym i 
dowodzą, że miejskie biuro statystyczne nie­
tylko sumiennie i ze znajomością rzeczą pra­
cuje, ale też że stara się iść za postępem 
umiejętności statystycznej i rozszerzać zakres 
swojej działalności.

KROM K A.
Lwów dnia 18 stycznia.

Święto Jor dana obchodzili Rusini 
lwowscy uroczystem nabożeństwem które w 
zastępstwie chorego jeszcze ks. kardynała 
celebrował ks. mitrat Bielecki. Pe nabożeń­
stwie prooesyonalnie udało się duehowień- 
stwo i tłumy ludzu z cerkwi do Rynku na 
obrzęd poświęcenia wody. Na Rynku usta 
wiony był batalion 30 pułku piechoty i on 
dawał salwy karabinowe.

Po poświęceniu wody na któaem był 
obecny marszałek krajowy, namiestnik i na. 
ezelnicy władz, wróciła procezya do cerkwi 
Wołoskiej, a wojsko defilowało przy dźwię 
kach muzyki.

Na placu Franciszkańskim odbyło się 
święcenie wody wedle rytuału prawosławne­
go. Asystował uroczystości batalion 24 puł­
ku pieehoty.

U dzielenie koncesyl. Dziennik roz­
porządzeń ministerstwa kolei żelaznych do­
nosi, że ministerstwo to udzieliło inżyniero­
wi Ludwikowi Obadalekowi we Lwowie na 
przeciąg szesciu miesięcy zezwolenia Ba 
pożjęcie przedwstępnych technicznych robót 
celem budowy kolei lokalnej o normalnym 
torze z Winnik przez Horodysławioe, Miko­
łajów, Unterwalden lub Hamaczów do Prze­
myślan.

I audyeneye w sprawach cy w il­
nych poprzedzające według procedury cy­
wilnej, rozprawy jawne, właściwe procesy 
trybunalskie, odbędą się w I. senacie lwow­
skiego sądu cywilnego 27 bm.

Z karnaw ału . Wieczór wczorajszy w 
Kole litsracko-artystycznem powiódł się zna­
komicie. Mnóstwo rodził członków Koła ja 
wiło się a że dopisała i kawalerya więc 
tańczono i bawiono się z zapałem do rana.

Podrzucone dziecko dwumiesięczne 
znaleziono onegdaj na schodach kamieni^ 
pod I. 4 przy pl. Gołuchowskich. Podrzutka 
oddano do komisaryatu dzielnicowego.

Straszna zbrodnia. Onegdaj doniósł 
policyi lwowskiej szynkarz z ul. Łyezakow 
skiej 1. 102, Kijak, iż w parku łyczakow­
skim znaleziono połowę dzieoka, mogącego 
liezyć rok lub dwa. Komisarz policyi Gukler, 
wysłany na miejsce nie zdołał odszukać 
drugiej połowy z głową rozciętego dzieoka, 
znaleziono tylko jeszcze jedną rączkę. Podej­
rzenie pada na jakąś kobietę, która przed 
tein była w szynku Kijaka z jakiemś zawi 
niątkiem a zachowanie się jej wydawało 
się podejrzanem.

Magistrat Iwawskl ogłasza : 1 podat 
ki i inne należytości państwowe i krajowe 
przypisane mieszkańcom miasta Lwowa, wi­
nien każdy kontrybueut według istniejących 
przepisów opłacać bezpośrednio w głównym 
urzędzie podatkowym, należytości zaś za­
miejscowe odsełać przez urząd pocztowy do 
pobierającego epłaty. Gminny podatek czyn­
szowy i inne opłaty miojskie należy spłacać 
bozpośrednio w kasie miejskiej. Tylko nale­
żyte pokwitowanie urzędu podatkowego wzglę 
dnie kasy miejskiej uważane będzit za do­
wód spłaty. Urzędnikom i funkoyonaryuszom, 
pełniącym obowiązki egzekutorów podatko­
wych, nie wolne przyjmować cd kontrybu- 
untów pieniędzy na spłatę zaległości egze­
kwowanej. Jeżeli zatem restant wręczy akzy- 
kutorowi lub innemu funkeyonaryuazowi ma­
gistratu gotówkę na spłacanie jakiej należy­
tości czyni to na własne niebezpieczeństwo 
i obowiązkiem restanta jest dopilnować do­
ręczenia formalnego kwitu kasowego, wzglę­
dnie poczynić kroki stosowne do uchronienia 
się od możliwej szkody. Wyjątek od powyż­
szej reguły stanowi: a) jeżeli funkeyona- 
ryusz, pełniący obowiązek egzekutora, zajął 
gotówkę jako ruchomość w drodze egzekucyi 
tndzież b) ściąga gminny podatek czynszo­
wy od lokatorów, których właściciele real­
ności wykazali magistratowi do egzeuueyi — 
ei bowiem winni spłacać przypadające nale­
żytości tylko za pośrednictwem egzekuterćw 
miejskich za kwitami przez nieh należycie 
wystawionymi. Egzekutor, otrzymawszy pe­
wną kwotę tytułem gminnego czynszowego, 
obowiązany jest wydać płacącemu pokwito­
wanie na wycinku z osobnego rejestru sznu­
rowego. Wycinek oprócz pokwitowania kwo 
ty, daty i podpisu odbieroy ma mieć na so­
bie urzędową pieczęć magistratu umieszczoną 
na edwrotnej stronie. Strażnikom miejskim 
nie wolno bezwarunkowo odbierać od stron 
żadnyck należytości. 2) Podczas każdegc 
egzekucyjnego zajęcia winien egzekutor spi­
sać dokładny protokół i wezwać strony in­
teresowane do podpisania owego. Oświadcze­
nie stron, wwinien egzekutor w streszczeniu 
wciągnąć do protokołu, a na żądanie do­
zwolić wpisania go restantom 3) Sekwester 
polityczny obowiązany jest zarząd sekwestra- 
eyjny sumiennie i starannie sprawować, 
czynsze pobrane od lokatorów należycie kwi­
tować, za każdy miesiąc osobno zestawiać 
w dwóch egzemplarzach dokładny rachunek 
sekweatracyjny i udzielać go właścicielowi 
zisekwestrowanej realności do rozpoznania, s 
jeden egzemplarz przez właśaiciela uznany i 
podpisanj najpóźniej do dnia 8-go każdego 
miesiąca magistratowi przedkładać. Właści­
ciel w interesie własnym powinien wglądać 
we wszystkie czynności sekwestra, a spo­
strzeżone uchybienia lub nadużycia jego na­
tychmiast de wiadomośoi magistratu podawać 
— inaczej bowiem rachunki sekwetra, choć­
by przez właściciela niezatwierdzone, tudzież 
sprawowanie zarządu sekwestracyjnego za 
prawidłowe będą uważane, a szkody i następ­
stwa ktśre wyniknąć mogą, właściciel nie- 
przeatrzegająey tyeh postanowień przypisze 
sobie samemu.

Z łużenle m andatów , Wszyscy osłon 
kowie z więkazych posiadłości Rady pow. 
dąbrowrkiej złożyli swe mandaty z tego po­
wodu, iż p, Treter zwoławszy na 11 bm. 
posiedzenie pełnej Rady, następie je odwołał 
z tego powodu, iż członkowie włościańscy 
Rady pow. w dniu tym mieli zjazd stron, 
ludowego.

Nową lin ię  kolejową, Łupków-Cisna, 
wąsko-torewą, zbada w dniu jutrzejszym, 
19 b. m. komisya techniczno-policyjna. 
Otwarcie nowej linii, wybudowanej pod za­
rządem krąju ma nastąpić w ciągu lutego.

Z czarnych czeluści. Antysemicki 
D. Volksblatt napada na dyrektora kance- 
laryi parlamentu wiedeńskiego i na szefa 
sekcji w prezydym ministerstwa Frtiberga, 
że oni między ministerstwami a prasą po­
średniczą, że starają się dla tej prasy o 
rozmaite snbwencye itd. Pochop do tych 
wynurzeń D. Volksb. miał dać ostatni fakt, 
iż Gantseh wyrobił dla Reichswehr sub- 
wsncyę z Landerbanku wyuoszącą 800.000 zł.

N iem ieccy studenci w P radze. Z 
Pragi telegrafują 18 bm. W Carolineum 
odbyło się wczoraj wieczorem zgromadzenie 
studentów niemieckich, na którem jedno­
myślnie postanowiono wysłać do prezydenta 
ministrów następujący telegram :

„Do Ekse. prezydenta ministrów Gau- 
tseba 1 — Przedstawiciele wszystkich nie- 
mieokich studentów Pragi zawiadamiają Wy- 
soki rząd, że studenci niemieccy ciągle i 
nawet dnia dz siejszego są narażeni na wro­
gie wystąpienia i czynne obrazy ze strony 
ludności czeskiej i że prawa ich, a miano­
wicie prawo noszenia barw korporacyjnych, 
nie doznają żadnej opieki. Władze miejsco­
we zapytują studentów niemiookieh : „Cze­
mu panowie prowokujecie ich swemi cza­
peczkami ?“ — i w  ten sposób stają na 
stanowisku wywołującej nieporządki czeskiej 
ludności, a namiestnik dotychczas nie odpo­
wiedział na interpelacyę rektora w tej 
mierze.

Niemieccy studenci z Pragi oświadczają, 
że aai na włos ais odstąpią od swoieh praw 

s trwać będą w icg wykonywaniu nawet 
bez względu na niebezpieczeństwo życia ; 
żądają dalej od rządu należytej opieki, a 
mianowicie niadwuznacznogo oświadczenia 
z właściwego miejsca, iż wykonywanie u- 
znanyeh przez władze praw nie stanowi ża­
dnej prowokacyi, i że w Austryi prawa 
wszystkich obywateli istotnie są gwaranto 
wane. Jeżeliby zaś w najbliższych dniach 
znów się okazało, że niemieccy studenci w Pra­
dze eą wyjęci spod prawa i gdyby ze strony 
rządn nie nastąpiła obrooa ich praw, a mia­
nowicie gdyby wyraźnie nie zostało wyja­
śnione stanowisko prawne, na którem stoją 
Niemcy wobec ludności czeskiej, — wtedy 
studenci niemieccy będą zmuszeni, w myśl 
rezolucyi powziętej na wiecu akademickim 
w Eger (Obabie) d, 2S lipea 1897, opnśeió 
■ajstarszy uniwersytet niemiecki i źądaó 
przeniesienia go wraz ze wszystkimi środ­
kami nankowymi do jakiego innego miasta 
niemi eekisgo w Czeebaeb.

(Podp.) Reprezentanci studentów niemie­
ckich w Pradze.

A ntysem ityam  w P aryżu  ożywiło 
wystąpienie Zoli w sprawie Dreyfussa i 
Este hazego tak, le wybu bnął już ży­
wym płomieniem. W poniedziałek doszło na 
ulieacb paryskich do prawóz/wych ekscesów. 
Poważny tłnm, złożony z kilkuset głów, stu 
dentów, młodzieży rozmaitych zawodów i 
ulicznej gawied i, która w podobnych wy­
padkach zazwyozaj się znajduje pod ręką, ru­
szył z Quartier Latin, pędził przed sobąm- 
potkaue na dr dze posterunki policyjne, 
przeszedł mosty na Sekwanie, rozlał się po 
ulicach, położonych na praw m brzegu i na­
wet na ulicy Yienx Tempie przed jakimś 
żydowskim sklepem, podobno kramem tan­
detnym Lewiego zbił się w kłębek, z któ 
rego co chwila wydawano hasło rabunku 
sklepów żydowskich. Sytuacja  była bardzo 
poważna. Tłum głośno kizyczuł „śmieró ży­
dom !“ „niech żyje armia!* „eonspuez 
Zola!“ i tym podobnie. Dopiero tam przed 
kramem Lewiego udało się policyi opanować 
motłoch i rozprószyć go, do czego gęsta 
mgła, która spadła na miasto, znacznie do 
pomogła.

Rozruch był lormalny i krwawy, a re 
zultatem jego było oko u dwudziestu esób 
ranionych i jeden student, któremu rozcięto 
czaszkę.

Antysemicki organ Librę Parole raz 
wraz pomieszcza ogniste artykuły przeciw 
żydom, a podczas poniedziałkowego rozru 
chu lokal jego był iluminowany, jakby pod­
czas jakiego święta.

Na prowincyi również ruch antysemicki 
wzmógł się znaeznie Równocześnie z Pary­
żem demonstrowało i Tivoli, gdzie do de­
monstrujących antysemitów przyłączyły się 
różne szumowiny społeczne i słychać było 
z tłumu opróez okrzyków: „śmieró żydom!” 
także okrzyki: „niech żyje anarchia!“

Policya rozpędzała tłumy i to tak ener­
gicznie, że na placu zostało kilkadziesiąt 
osób ranionych.

W Nantes i innych miastach prowineyo- 
nalnych wszędzie tłumy paliły na publicz­
nych placach dzienniki, broniące żydów, wy­
myślały Zoli i groziły żydom.

W Marsylii najpoważniejsze były rozru­
chy. Tam już wyraźnie ekscesy były skie­
rowane przeciw żydom samym, a nie prze­
ciw potwarcom armii. Zniszczono tam kilka 
sklepów żydowskich, tłum przeciągał przez 
całe miasto, a poiieya rozpędzając go raniła 
kilkadziesiąt indywiduów i uwięziła znacznie 
więcej.

Ze zwykłej sprawy szpiegowskiej wyro­
sła tedy sprawa Dreyfns-Esterhazy we Fran­
cyi do prawdziwej kwestyi politycznej. — 
Dzienniki czynią już zależnym byt minister­
stwa od tego, czy uda mu się przedstawić 
dowody winy Dreyfusa, czy nie Nawet pół- 
urzędowcy w trwodze o spokój w kraju, ra­
dzą gabinetowi, aby jak najrychlej wszystko, 
co dotyczy sprawy Dreyfus-Esterhazy podał 
do powszechnej wiadomości.

Dzienniki opozycyjne domagają się od 
rządu stanowczych dowodów winy Dreyfus 
sa. Domagają się one dalej, aby minister 
wojny generał Billot opublikował oświadcze­
nie Dreyfussa, złożoue przed kapitanem Le- 
brun-Renaudem w dniu swojej degradacyi, 
Dreyfuss miał wówczas przyznać się do wi­
ny szpiegostwa. Równocześnie żydowskie 
dzienniki razem z panią Dreyfuss wa zape­
wniają, że Dieyfcsr żadnego oświadczeń a 
przed Lebrun-Renaudem nie składał, a przy­
najmniej że nigdy się nie przyznawał do 
winy.

Aurorę dziennik żydowski, a obecnie 
tnba Zoli, przez którą ten pisarz przemawia 
do narodu, wysłał podobno jedneiro ze swo­
ieh współpracowników do majora Forzinettie- 
go, dyrektora więzienia wojskowego Cher- 
ohe-Midi, w którem prowadzoio śledztwo

przeciw Dreyfussowi i ten Forzinetti zape­
wnić Miał współpracownika Aurory, że wie od 
samego Lebrun-Renaida, iż Dreyfuss nie 
przyznawał się przed nim do winy i żadne­
go mu nie składał oświadczenia. Słowem 
Dreyfuss stał się konikiem, na którym wszy­
stkie żywioły rezkładeze we Francyi jeżdżą 
oo sił mają, aby doprowadoió do jak naj 
większego zamieszania w państwie.

N ieszczęśliw i narzeczeni. Jak do­
noszą z Korei, panuje tam wśród ludności 
silne wzburzanie z powodu kwestyi małżeń­
stwa oesarza koreańskiego. Wiadomo, źe 
ostatnia cesarzowa zhinęła tragiczną śmier­
cią w jesieni r. 1895. Otóż sprawa pono­
wnego małżeństwa panującego skomplikowa­
ła sję lioznemi intrygami, mającemi na celu 
pedniesienie jednej z licznych żon drugo­
rzędnych imieniem Genszakin do godności 
cesarzowej. Genszakin wywiera już od lat 
wielu decydujący wpływ na władcę koreań 
skiego i cały kraj dzieli się na jej zwolen 
ników i przeciwników. Ci ostatni wskazują, 
że prawo domowe władeów Korei zabrania 
awansu żony drugorzędnej na stanowisko ce­
sarzowej i dlatego pragną, aby cesarz po­
ślubił niewiastę ze staroszlacheokiego rodu 
Kin lub Koh. Zwolennicy Genszakin albo 
nie uznają owej przeszkody prawnej i wprost 
psczytują Genszakin za cesarzową, alba u- 
znając przeszkodę, chcą ożenić cesarza z ja­
kąś figurantką, która nie zdołałaby złamać 
wpływu tamtej, ludności koreańskiej nie 
idzie jednak o to, z kim się cesarz ożeni, 
tylko o to, aby się raz już ożenił, bo we­
dle ustaw koreańskich, prz* y cały czas wa- 
kansu stanowiska cesarzowej w kraju aie 
mogą być zawierane s wiązki małżeńskie. 
Tysiące par narzeczonych czekają od przeszło 
lat dwóch na małżeństwo panującego, a rozgo­
ryczenie z powodu zwłoki wzmaga się i 
daiem każdym.

25 ta rocznica śmierci Napoleona III 
minęła w ubiegłą ni dzielę. Od ćwierć wie­
ku cesarz Francuzów spoczywa w Anglii, na 
francuskiej ziemi, którą jadąc na poerzsb, 
przywieźli w workach -agorz li bonaparty- 
ści. Kości Napoleona I prz.wiezione zostały 
do Paryża w 19 lat po jego zgonie — za 
r/ądów Ludwika Filips. O przewiezieniu 
zwłok Napoleona III nie było nigdy mowy 
w ciągu tych lat 25, nawet w kołach laj- 
gorliwszych bonapartystów.

O nosie- O oczaeh kobiet czytać mo 
żna eałd długie tyrady wypisywane na ich  
cześć. To zwierciadło duszy ludzkiej, również 
usta jako źródło słodyczy miłości, są w li­
tworach prelśw  sław ione i uwielbiane. Włoż 
sy, jako najpiękniejsza ozdoba głow y kobie­
cej, róź policzków, kształt ucha, białość 
czoła, piękny biust, kształt rąk i nóg, wszy­
stko to jest przedmiotem zachwytu poetów i 
wogóle przyjaciół i wielbicieli pięśn.is i ko 
biecej. Jeden tylko nos nie wywołuje (krzy­
ków zachwytu lub pieśni pochwalnej. Chyba 
tylko dlatego, iż sama jego nazwa nie jest 
po tyczuąl fraw dziw y zuawca piękności ko­
biecej nie pomija go, jeduatże doskonałość 
eg., liuij mniej go zachwyca, niż blask o- 

czu, bujność włosów, karaacy* i kształt 
ciała itd. Ogół więcej zwraea uwagę na ca­
łość kobiecej urody, uiź lia poszczególne jej 
części, a dopiero, gdy się całość nie podoba 
zaczynają upatrywać i s f e*tiZtgać brzydotę 
w szczególnych częściach. Przewoźnie auto- 
rowie, opisujący słynne w św iecie piękności 
kobieee, pum jaja w sv,yc.h pracach tak wa­
żną część twarzy, jaką jest nos. 0  pięknej 
Helenie p is/e bizantyjski kronikarz Konstan­
ty nus Manasses : „Kobieta ta była naazwy 
czajnej piękności, cudne oczy, brwi, karna 
cya ciała, biust, ramiona, twarz e wyrazie

tego legata, otrzyma go pięciu wykonawc 
testamentu. Dziennik „American Register" 
należący do Eransa, przechodzi na własność 
redaktora naczelnego, p. Orane a pod wa­
runkiem, aby tenże wydawał pamiętniki i 
dokumenty, zgromadzone przez zapisodawcę. 
Krewni zmarłego otrzymali sumy nieznaczne. 
Należy przyznać, że skromność nie stanowi 
chyba głównej zalety niebeszezyka.

Z Towarzystwa łyżw iarsk iego . Wy­
ścigi młodzieży na stawach Psnieńakioh od- 
były się w niedzielę. Licznie zebrana publi­
czność z naprężoną uwagą śledziła ich prze­
biegu i zwycięzców witała hucznemi okla­
skami. Zwycięzcami byli w biegn I meta 
200 m Zajączkowski z rekordem 30 sek. 
nagroda 1 — Fuchs, nagroda 2. W II biegu 
meta 200 m. panna Zofia Długoszowska t 
rek. 36 sek. i Wanda Balkówna. Wreszcie 
w biegu III metr. 450 Długoszowski z rek 
58*/* i Zajączkowski.

O F I A R Y
Za pośrednictwem naszej administracyi 

nadesłał WP. Antoni Petter, sekretarz rady 
powiatowej 1 0  zł. ze składki dla weteranów  
z r. 1863.

miłym nadzwyczaj i pociągającym, cera 
b ia ł a  i j ak b y  o w iu o a  ob łoczk iem  b ia ły m ,  
szyja przepięknych linij." Wszystkie piękno­
ści małżonki Menslansa wylicza więc kroni­
karz drobiazgowo, p o m ija  tyłko — nos. To 
samo jest w opisie Jeau Jaeąua Boissarda: 
Ażeby n a m a lo w a ć  obraz Miuerwy, sprowa­
dzał F io re n t iu s  piękne kobiety z całych 
Włoch Żółto-złote włosy znalazł u kobiet z 
Padwy, oczy u kob ie t  z S in ig a l i i ,  zęby —
1 Neapolu, eiyję — r Ravenny, biust — z 
Weneoyi, uszy t Bolonii. Ferrara dostarczyła 
wzoru pięknych rąk, Werona smukłość ki­
bici, Yiterbo pięknych bioder, Savona wsoru 
pięknych nóg, Liguria białyeh i zgrabnyoh 
stóp, Pzym wyniosłej postawy. Modelując 
tyle kobiet, dopiorę stworzył postać pęknej 
kobiety “ Nie skończył jej, gdyż jak pisze 
Boissard, brak jej było nosa. Ten najwido- 
eznioj, podług Boissarda, wcele nie jest ko­
nieczny do kobiecej piękaośei, nie wspowina 
też o nim wcale, jakby o najpośledniejszej 
części twarzy ludzkiej. A przecież nos nie 
zasługuje wcale na podobne lekceważenie, 
gdyż udgrywa znaczną na twarzy rolę. Naj­
piękniejszy profil nie teoże istnieć bez ła- 
diego nosa. Jeżeli więc jaką kobietę chce 
iny nazwać ładną, musi ona bezwarunkowo 
mieć i nos ładny. Pojęcie o jego piękności 
j <st rozmaite. Grek Aristonazus, żyjecy w IV 
stuleciu, uważał za ideał piękności kobiecej 
nos równomierny t  ustami. O nosie pięknej 
Heleny, o ozem zamilczał Manasses wspo­
mina Petroniasz tylko tyle, iż był on z ma­
łym garbem. Włoch Agaolo Firenzuola w 
dzieła swem, poówięoonem „szlachetnej i pię­
knej damie z Prate" szczególnie dużo roz­
pisuje się o pięknościach kształtu nosa ko­
biecego. „Nos jest najważaiejszą częśoią 
twarzy. Środkowa chrząstka może być odro­
binę wzniesiona, lecz gdy nos jest orlim, 
wtedy jeet bariso brzydki. Powinien być nie 
za długi i nie za wózki, o nozdrzach lekko 
różowych, lecz nie białych, gdyż wtedy wy­
gląda jak odmrożony”. Widzimy iż kształt 
nosa gra dużą rolę w wykończeniu piękności 
kobieoej.

Skrom ny zaplsodawea. Niodawno u- 
marł dentyst i Napoleona III, dr. Tomasz 
Evans, rodem z Filadelfii, który miastu te­
mu zapisał 20 milionów fr. obciążając je­
dnak ów legat niezwykłemi warunkami. Mia­
nowicie munieypalność obowiązana jest u- 
tworzyć „Muzenm Evansa“ w którem skata­
logowane i przechowywane będą starannie 
wszystkie medale, dekoracje, odznaczenia, u- 
brania i papiery po zmarłvm. Nadto miasto 
na jednem z placów publicznych ma wznieść 
pomnik dla doktora kosztem nie mniejszym 
od 1 miliona franków, a nie większych od
2 milionów. Gdyby Filadelfia nie przyjęła

Uprzywilejowana pora przyjem no­
ści wszelkich nastała. Zaledwie rok 
nowy przed oczyma wypisał liczby 
swe wielkie, aliśoi zjeżdża w chmu­
rach gazy, tiulów, jedwabiów książę 
zabaw — karnaw ał 1 P rzyjechał z o- 
chotą wielką, bo go wszędzie p rzy j- 

j ah króla. Tysiącem kinkietów 
m iasta zajaśnieją, korki szumiące 
strzelają ja z  huczne wiwaty — śmie­
chów kaskada chórem go w itał P rzy ­
był na krótko, lecz szczerze mu tu ­
taj radzi. Środa przedpostna, bez­
względna — zasypie popiołami mate- 
rye cenne i jego świtkę upstrzoną, a 
on mocarz śmiechu i flirtu kolorów 
szaryon nie lubi, więo odleci, gdzie 
nieskończenie wre tanieo i zabawa I 

Nasze eleganckie panie i panienki 
szczęśliwe. Rauty, teatry , bale, łyżwy, 
sanna I To też sprytni właściciele ma­
gazynów korzystają umiejętnie z chwi­
li szału rozw ijając zapasy pięknych 
m ateryj, pomysłów i artystycznych 
kombinacyi.

Wchodząc do tych przybytków  gu- 
i wykwintu, poddać się trzeba 

rządom despotycznej władczym  modv 
i czy wypada lub nie, czy inowaoye 
trafiają nam do przekonania, milcząco 
pod berłem tern głowę się uchyla.

Otóż, jak  głoszą najświeższe krań- 
oowe tej m onarchini rozporządzenia, 
suknie tu najbliższej przyszłości będą 
tak obcisłe, jak  tylko sobie wyobrazić 
można. W Paryżu Au Bois Palais de 
Gla; es widziano ju ż  panie w takich 
robes collantes. Donoszą z Paryża, że 
do tych sUKier przygotow ują się spó­
dnice z  jedwabnego trykotu, tak wąz- 
kie, że się na plecach tylko sznuro­
wać będą, by mczem figury nie po­
grubiały.

Ponieważ dziś suknia sama skrom­
nie się przedstawia, więo święcą try ­
um f stac;ki. Zauważyć to najwięcej 
można w teatrach. Robią je  przede- 
wszystkiem z jasnych m ateryj, naszy- 
wając koronkami, pailletkami, kamycz­
kami bryiantowemi — ce elinąuant,\t6- 
rego się wśród dnia unika, całem bo­
ga c* wem błyszozącem występuje na 
stanikach wieczorowych. Efektownie 
to wygląda, a pomysł dobry i p rak ty ­
czny. Każda z pań ma w domu zapas 
oiemnyoh sukien, niektóre jeszcze z 
z zabytków wyprawy. Otóż spódnica 
czarna, jedwabna, aksam itna luk a tła ­
sowa, odświeżona, z stanikiem  jasnym , 
stw orzy toaletę wieczorową, modną, 
pełną gustu  i elegancyi. Oto model 
widziany w P a ry żu ; spódnica czarna, 
aksamitna, stanik z m ateryi jedw abnej 
blado-niebieskiej, nadmarszczony ho­
ryzontalnie, m aterya niebieska pokry­
ta hafcem złotym z dżetem. Rękawy 
czarne aksam itne, obcisłe bardzo, n 
ramion trochę nad marszczone, na k tó ­
re kładą się lekae epolety z g ipiury 
białej a, clair. Na szyi, ukazującej się 
ze staniczka trochę w czworobok wy­
krojonego, wstążka koloru stanika, od­
ciśnięta en collier de chien, pasek ozar- 
ny atłasowy.

Na ulicach spotyka się dużo płasz­
czów redingote. Nie jestto  fason w y­
godny na dżdżyste dni dla biegają­
cych po mieście, ale mimo to chętnie 
w itany przez panie, mianowicie jeż­
dżące powozem, ponieważ obciska fi­
gurę zręcznie i lekki je s t w noszeniu. 
Jeden z modeli je s t  z ciemno-pąsowe­
go sukna ze złotemi guziczkami. No­
szą również czarno aksam itne z obra­
mowaniem z lekkich delikatnych fater.

Prócz balów i tańców jes t jeszcze 
jedna przyjem ność wprowadzająca pa­
nie nasze w kłopot — to kostyum y 
łyżwo we, a ileż to można ładnych 
rzeczy obmyśleó, a tern więcej, że fu­
tro przychodzi w pomoo. Oto dwa mo­
dele z paryża: Dla młodej panienki 
z sukna granatowego spódnica krótka, 
z prawegc boku roztwier&jąca się, uka­
zuje klin z sukna pąsowego. Suknia 
obszyta w około trzy  razy czarną ak­
samitką 1 ctm. szeroką, tak  samo spó­
dnica z boków klina wstawionego 
wzdłnż naszyta. Zakieoik bardzc ob­
cisły z sukna granatowego, zapięty 
z boku, z pod żakieta ukazuje się ża- 
bocik koronkowy biały. Kołnierz wy­
soki kolisty, szeroki z pąsowego su­
kna, podszyty atłasem  białym. Toozek 
futrzany z dwoma pąsowemi piórkami 
fieminga.

Kostynm dia młodej m ężatki z aksa­
mitu koloru mauye, obszytj u dołn

Na karnawał! Materye najnowsze na suknie damskie poleca  najtaniej
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dosyć szeroko futerkiem  szynszyli. 
Fason prinoesse z przodu figury nad- 
dany tworzy wyi zuooną bluzkę naszy­
tą wzdłuż futrem  i ujętą z boku pę­
kiem róż bladoróżowych. Kołnierz bar­
dzo wysoki, Med’cis, wyłożony i ob­
szyty futrem. Kapelusz aksam itny 
m aure, z białą mewą u boku.

Sztuki piękne.
Eepertoar teatralny

środę „Szcsęśrie w zakątku1' sztuka 
w 3 aktach Hermana Sudermana. Pierwszy 
występ Romana Żelazowskiego po powrocie 
z urlopu

We czwartek po raz piąty „Dalibor" 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przetcład L. G. 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej". Nowe kostyumy 
i nowe dekoracje^ podług oryginalnych wzo­
rów czeskiej opery w Pradze.

W piątek na dochód wdów i sierót po 
uczestnikach powstania r. 1863/4 I. „Dra­
mat jednej nocy" poemat dram. w 1 akcie 
A. Urbańskiego, II. „Kościuszko pod Racła­
wicami" obraz II setna przysięgi, III. „Kou- 
federaci barscy" akt II z dramatu A. Mic- 
kiew;eza, IY. „Nie zginęła" akt IY z obra­
zu historycznego E. Webersfelda. Zakończy 
obraz z żywych osób „Zaprzysiężenie kon- 
stytucyi S Maja".

* Koncert staraniem koła pań Towarz. 
szkoły ludowej odbędzie się na dochód bez 
płatnych wypożyczalni książek, w piąteK 21 
bm. o godz. 71/ t wieczorem w sali Domu 
narodnego. Bogaty i urozmaicony program 
wykonają panie: Siennicka (deklamacya) 
Jezierska (śpiew) i panowie prof. Melcer 
(fortepian) Górski (śpiew), Woleński dekla­
macya), Sladek (wiolonczela). Mieszany chór 
.Lutni" odśpiewa kilka pięknych pieśni, a 
akompaniamentu i kierownictwa artystyczne­
go podjął się p. Liszmewski. Bilety są do 
nabycia w księgarniach Seyfartha i Czaj­
kowskiego i w księgurni Polskiej.

* Jednodniów ka M onachijska Pp. 
Maryan Adam Przesmycki, Wład. Wankie, 
Teofil Terlecki, Józef Czajkowski, Stef, Ga- 
cki, St. Radziejowski i Feliks Wygrzywal 
ski ul Torzyli komitet redukcyjny dla wyda­
nia „Jednodniówki monachijskiej" z której 
dochód ma byó użyty na rzecz kształcącej 
się w Monachium młodzieży polskiej. „Je­
dnodniówka" ta obecnie wyszła i przedsta­
wia się niezwykle okazale zarówno pod 
względem artystycznym, jak i treści litera­
ckiej. Dział malarstwa w „ Jednodniówoe" 
jest reprezentowany wyłącznie przez artystów 
zamieszkałych w Monachinm i jest niejako 
wyrazem zbiorowej siły wytwórczej pewnej 
grupy malarzy polskich. Znajdujemy tam te­
dy rysunki Józefa Brandta, Olgi B oz nań 
skiej, Wł. Czachórkiego, Józef Czajkowskiego, 
Eug. Dąbrowskiego, Aleks. Gierymskiego, 
St. Grocholskiego, Kowalskich. Terleckiego, 
Wł. Waukiego, Feliksa Wygrzywalsk:ego, 
Jul. Zubera i wiele -.nnych a nadto oddziel­
nie na kartonie dołączony portret Adama 
Mickiewicza przez St. Radziejowskiego

W dziale literackim zuajdujt-mv: Kaz. 
Glińskiego „U Krtsu", Jeża „Rozum i u- 
ezneie", Kasprowicza „Na wzgórzu śmieci", 
Koaopnickiej „Fragment", Miriama „Ricor- 
do", Orzeszkowej .Myśli", Wł. Reymonta 
„Wenus", Kaz. Tetmajera „Sonety", Wł. 
Waakiego „Cień szkieletu", Wyrzykowskie­
go „Rozkoez" i „W otehłani*.

Dział muzyczny reprezentuje Żeleński 
intermezzem z II aktu „Goplany", Muszyń­
ski i Adam Lach.

S E J 1 £ .
(7. Posiedzenie — 3 Sesyi — VII.  Te­

ry odu).
Lwów d. 17 stycznia.

W uzupełnieniu wczoraj podane o 
sprawozdania notujemy, że po przemó­
wieniu p. Abrahamowicza w sprawie 
utworzenia szkoły konduktorów dro 
gowych, p. Czajkowski zwalczał je ­
szcze wywody p. Męcińskiego a p. 
Franciszek Jędrzej o wicz gorąco za 
szkołą się oświadczał, podobnie jak 
poseł Rotter. Po przemówień u spra­
wozdawcy p. Urbańskiego i odrzucę 
niu wniosku ks. Niebyłowca, aby w 
szkole tej zaprowadzono obok języka 
polskiego także język  ruski, (dla k tó­
rego nadobowiązkowej nauki i tak 
znaczniejszą liczbę godzin wyznaczo­
no) — uchwalono : upoważnia się Wy 
dział kraj. do utworzenia praktycznaj 
szkoły konduktorów drogowy, h, n» za

łożenie tej szkoły udziela się jedno­
razowo 1000 zł. — na utrzym anie i 
stypendya wstawia się na r. 1898 do 
budżetu kraj. 1500 zł. a od r. 1899 
rocznie 5000 zł.

Sprawozdanie komisyi gm innej ze 
sprawy pobudzenia rad powiatowych 
do działalności ekonomicznej, p rzed­
stawił p. Merunowicz. Sprawozdanie 
to stwierdza, że reprezentacya powia­
tu  krakowskiego daje przykład naj­
bardziej ruchliwej działalności w za­
kresie opieki nad ekonom ioznem i in ­
teresam i ludności. Za wzór innym  słu­
żyć mogą w tym  kierunku także po­
wiaty kamionecki, tarnobrzeski, mie 
lecki, tarnopolski, śniatyński, jaw o­
rowski, krosieński, łańcucki, nadwo- 
rzeński, nowosądecki, skałacki, prze­
myski, mościski, dąbrowski i gry- 
bowski.

Pc przemówieniu p. Czajkowskie­
go uchwalono polecenie do Wydziału 
krajowego, aby tenże nie przestaw ał 
czynnie popierać działalności rad po­
wiatowych w kierunku ekonomicznym 
i wezwał je , aby ściśle wykonywały 
swój ustawowy obowiązek popierania 
i chronienia ekonomicznych interesów 
ludności powiatu.

Na tern porządek dzienny o godzi­
nie 7 wieczorem wyczerpano. Odczy­
tano jeszcze wniesiono

W nioski i  in terpelacje:
P. C z e o z  wniósł polecenie Wy­

działowi krajowemu zbadania całego 
kompleksu spraw związanych z eks­
portem bydła i świń i zastosowania 
potrzebnych do załatw ienia ich środ­
ków.

P. R o t t e r  wniósł reformę szkół 
średnich tak  aby cztery niższe klasy 
były wspólne, albo aby m atura dawa 
ła możność w stąpienia na uniw ersytet 
lub na technikę. W ydział krajowy po­
wołać ma w tej sprawie ankietę.

P. J a b ł o ń s k i  wniósł, aby Wy 
dział krajowy wezwał rząd do lokal 
nej regulacyi Wisłoka w Rzeszowie.

P. B o j k o  interpelow ał rząd o u- 
niew ażnienie wyboru członka rady po- 
wiatowoj ropczyokiej.

P. R o z w a d o w s k i  interpelował 
rząd o zarządzenia, którehy ubezpie­
czyły mieszkańców z nad Swicy przed 
szkodami, wyrządzanym i przez spław 
drzewa z lasów wełdzirskieh br. Pop- 
pera.

P. K r e m p a  interpelował rząd o 
przyczynę niewypłacat ia kilku gmi 
nom tarnobrzeskim  czynszów dzi rża 
wnyoh za polowanie.

P. M i l a n  interpelow ał rząd o o- 
twarcie targów  na bydło w powiecie 
krosieńskim, jasielskim , sanockim i 
strzyżowskim.

P. S z w e d  interpelow ał rząd o u- 
wolnienie od podatku domowo klaso 
wego szop, położonych na polanach 
w okolicach górskich w powiecie ży­
wieckim.

P. O k u n i e w s k i  interpelował 
rząd, dlaczego nie wydano paszportu 
dc noszenia broni dzierżawcy z Tru- 
dowacza w powiecie złoczowskim.

P. B a r w i ń s k i  wniósł założenie 
w aretatu tkackiego i kilim karskiego 
w Załoścach.

P. W a c h n i a n i n  wniósł projekt 
ustaw y normujący wymagania znajo 
mości języka ruskiego u urzędników pań- 
stwoicych tak. aby tam gdzie mieszkają 

; Rusini > Polacy, urzędnicy państwowi 
nmicłi mówić i pis ć po polsku i po ru­
sku. Wniosek ten ma byó przekazany 
osobnej komisyi z 4 Polaków i 4 Ru­
sinów złożonej, k tóra ma obradować 
pod przewodnictwem m arszałka k le jo ­
wego lub kogoś przez marszałka wy­
znaczonego i na przyszłorocznej se- 
eyi sprawozdanie sejmowi przedło­
żyć.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę o godz 10 rano.

S p r a w y  sejm ow e.
Lwów d. 18 stycznia.

Sprawa głodowa 
Wczoraj odbyła się narada posłów, 

wybranych z małej własności ziem­
skiej nad sprawą niesienia pomocy lu ­
dności w okolicach, dotkniętych nieu­
rodzajem i klęskami cLm entąruem i w 
r. z. Przewi dm czył obradom ks. Jerzy 
Czartoryski.

Roztrząsano najpierw  szykany we­
terynaryjne, k tóre dla włościan we 
wielu okolicach są nieraz szkodliwsze, 
niż grady, wylewy i nieurodzaj. Ze 
względu jednak  na to, iż z powodu 
wniosków pp. Bojki i Milana ten  przed­
miot będzie wyczerpująco traktow any 
w sejmie, konferencya powstrzymała 
się od powzięcia jakichkolwiek uchwał.

Następnie wzięto pod rozw agę e- 
gzekuoye podatkowe w okolicach, do­
tkniętych nieurodzajem . Uchwalono 
wysłać do namiestnika, ks. Sanguszki 
deputaoyę, złożoną z pp. ks. Czarto- 
rj skiego, Potoozka, Skrzyńskiego i 
Stadnickiego z przedstaw ieniem , aże­
by w tych okolicach, gdzie spraw ­
dzone są szkody elem entarne, powstrzy 
mano ściąganie podatków.

Ta deputaoya ma także upraszać o 
jaknajspieszniejsze rozdzielenie sumy 
390 000 złr. wyznaczonej ze skarbu 
państw a na zapomogi dla okolic, do­
tkniętych nieurodzajem  i klęskami e- 
lementarnemi.

Sejm czeski.
(Telegr. btaz. Nar.)

Praga d. 18 styczni*.
P. W olf w koń en mowy swój ej wy­

powiedział następujące żądania Niem­
ców czeskich : 1. niemiecki język urzę­
dowy we wszystkich krajach z w yjąt­
kiem Galicyi i Dalmaoyi; 2. zniesienie 
rozporządzeń językow ych; 3. usunięcie 
nam iestnika hr. Coudenhoye.

P. Wolf w mowie swojej czynił wy 
cieczki przeciw burm istrzowi praskie 
mu, za co go m arszałek przywołać 
musiał do porządku, a całą swoją 
przemową wywoływał wybuchy weso­
łości w sejmie.

Drugi mowoa hr. Sylra-Tarouca 
zapewniał, że szlachta h istoryczna ma 
szczere chęci przeprowadzenia ugody 
i ubolewał, że Niemcy szlachcie cze­
skiej nie wierzą.

Trzeci mówca chrześcijańsko so 
cyalny poseł Opitz oświadczył, że 
stronnictw o jego, jakkolwiek w innych 
kwestyaeh na przeciwnem stojąc sta­
nowisku, w sprawie językowej solida­
ryzuje się ze wszystkiemi innemi 
stronnictwam i niemieokiemi Zaufania 
do szlachty historycznej mówca nie 
ma również, przeciw ideałom prawno- 
państwowym czeskim stronnictwo je ­
go głosować będz'e, bo wie, że w C ze­
śkiem państwie zmszczonoby dwa mi­
liony Niemców.

Następnie zabrał głos namiestnik 
hr. Coudenhoye, celem złożenia dekla 
raoyi w imieniu rządu.

„W imieniu rządu — mówił namie­
stnik — pozwalam sobit złoiyć tu nastę­
pujące oświadczenie : Wobec licznych skarg, 
które podniesiono przeciw rozporządzeniem 
językowym, wydanym dnia 5 kwietnia 1897 
(Dziennik ustaw państwa nr. 12 i 13) rząd 
uważam za swój obowiązek jasno i dobitnie 
przedstawić swe zapatrywania na te rozpo- 
r ądzenia i s ve przyszłe tam ar>.

„W kwestyi tej rząd wychodzi z tego 
punktu widzenia, ii w królestwie czsskiem 
oba języki krajows są zupełnie rówioupra- 
wnione. Z tego wynika, iż każdemu mie­
szkańcowi królestwa czeskiego przysługuje w 
gr.nięaeb kreju prawo u wszystkich władz 
Uicjowyr-h szukać swego prawa, albo w ję­
zyku czeskim lub niemieckim i w tym języ­
ku, w którym je szuka, otrzyma

„Zasady te są dla rządu niewzruszalne, 
również stale i niepomiernie trzymać się oa 
• ęatie zasady jedności kraju, jakoteż jedno­
ści administracji i całego ciała urzędnicze­
go. (Oklaski na ławach czeskich). Trzyma­
jąc się tych zasad iest rząd chętnie goto 
wym w granicach tych zasad, w celu utoro- 
w„Dia drogi stosunkom pokojowym, uczynić, 
o ile to jest możliwe, zadość tym życzeniom, 
które odpowie <ają istotnym stosunkom pa­
nującym w Czechach.

„Dlatego też rząd nosi się z myślą za­
nim nas'api ustawowe uregulowanie tej 
kwestyi, wprowadzenia zmian w przepisach 
językowych w tym duchu, aby w przyszłoś­
ci na poditawie ostatniego spisu ludności, 
zaprowadzoną została pewna różnica między 
okięgami czysto czeskimi lub niemieckimi, 
a mieszanymi niemiecko-czeskimi. Stosownie 
do tego w okręgach tych jako wewnętrzny 
język urzędowy i służbewy byłby zaprowa­
dzony albo język niemiecki albo czeski lub 
w mieszanych okręgach i niemiecki i czeski.

Przez takie u regulowani# kwestyi języ 
ko w ej zostałaby — zdaniem rządu — obu

narodowościom wymierzoną sprawiedliwość, 
tem więcej że w sprawie językowego uzdol­
nienia urzędników w miejsce więcej teore­
tycznego przepisu o kwalifikacjach, wszedłby 
przepis istotny, realny, t. j., le każdy urzęd­
nik, przy zupełnem zachowaniu prawa rów­
nouprawnienia, mógłby stosownie do potrzeb 
służby posiadać len język, któregoby władza 
którejby został przydzielony, wymagała. W 
okręgach czysto niemieckich wystarczałaby 
więc znajomość tylko języka niemieckiego, 
w czysto czeskich tylko języka oleskiego, w 
mięszanych zaś każdy urzędnik musiałby 
władać obu językami.

Aby jednak w przyssłości mieć dla kró­
lestwa czeskiego zawsze dostateczną liczbę 
odpowiednio ukwaiifikowanych nrzędników, 
nie omieszka rząd na najbliższą sesję sej­
mową przygotować takie projekty ustaw, 
które będą miały na celu zaprowadzić w 
szkołach średnich w Czechach takie zmiany, 
aby uczniom była daną możność praktycz­
nego nauczenia się w szkołach i drugiego ję­
zyka krajowego.

Rzeszą sejmu będzie poddać w swoim 
czasie wnioski rządu ścisłemu i życzliwemu 
badaniu*.

Namiestnik odczytał to oświadcze­
nie najpierw  po niem iecka, a nastę­
pnie po ozesku.

Mówił jeszcze hr. Buquoy, który 
wypowiedział zdanie iż pacryotyzm o- 
bn stron powinien dążyó do tego, aby 
zapanował spokój. Zajścia i aw antury 
karczem ne są hańbą tak dla jednej 
jak  i dla drugiej strony.

P rag a  d. 18 stycznia.
Wieczorem wozoraj tłum  znown in- 

sultował burszów niemieckich na Gra- 
beii.e tym  razem  już znacznie n a ta r­
czywiej niż dni poprzednich.

W iedeń d. 18 stycznia.
Oświadczenie Coudenhoyego w sej­

mie czeskim wica półurzędowy Frem- 
denllatt radośnie, nazywająo je  wa­
żnym zwrotem w rozwoju stosunków 
czeskich i austryaokich. Organ m ini­
sterstw a spraw zagranicznych widzi 
w tem oświadczeniu cały szeroki plan 
akoyi ugodowej liczącej się ■ p rakty­
cznymi warunkami i potrzebami.

Katolicki Vaterland nazywa dekla­
rac ję  rządu znacznem ustępstwem, 
dotychczas bowiem każde m inister 
stwo stało na stanowisku, iż kwestya 
języka urzędowego należy do egzeku­
tyw y samego rządu, czego najlepszem 
dowodem jest, iż Herbst będąc m ini­
strem sprawiedliwości, drogą rozporzą­
dzenia wprowadził język  polski jako 
urzędowy w Galicyi. Jeśli nda się 
rządowi wprowadzić w szkołach cze­
skich obowiązkową naukę obu języków  
krajowych, niemieckiego i czeskiego, 
cała zapora dojścia porozumienia do 
skutku będzie osuniętą.

Nawet sooyalirtyozna Arb iU* Ztg. 
wyraża się dudatnio o oświadczenia 
hr. Coudenhoyego, żydowska zaś N . Fr. 
Presse, antysem icki JDeui. Volksblatt 
i Wolfa prusofilskie Ostd. Rundschau 
wywodzą, iż Niemcy oświadczeniem 
rządowem nie zadowolili się i zado­
wolić nie mogą.

Wedle Neue F r Presse Niemcy spo­
dziewał1 się, i i  n* mi c< u tw o  Gautsoha 
zdobędzie się na „cały czyn" i znie­
sie rozporządzenie językow e. Tymcza­
sem deklaracya rządu zawiera tylko 
drobne ustępstw a, a mianowicie w tym 
kierunku, że p r i j  znał rząd, iż nie do 
egzekutyw y jego ale do ustawodaw­
stw a należy kwestya uregulowania ję ­
zyka urzędowego, a powtóre, że zła­
mał fikcyę czeską, iż w Czechach nie 
istn ieje  niemieckie zw arte terytorynm  
językowe.

Przeciw końcowemu atoli ustępowi 
deklaracji, zapowiadającej potrzebę 
wprowadzenia w szkołach nanki obo­
wiązkowej drugiego języka krajowego 
a wręc i w niemieckiej ozęśoi Czech 
języka czeskiego, protestu je Neue fr. 
Presse, nazywająo tę zapowiedź bez­
prawnym  gwałtem , k tóry m usi u 
Niemców zgasić tę iskierkę zaufania,, 
jaką rozżarzyły inne ostępy dekla­
racji.

Budapeszt d. 18 stycznia.
Do Pester Lloydu donoszą z Wie­

dnia, że Gautsch jeszcze przed zwoła­
niem Rady państw a wyda nowe rozpo­
rządzenia językow e.

P rag a  d. 18 stycznia,
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie 

wykonawczego kom itetu niemieokiego 
w spraw ie dalszego zachow ana się 
Niemców w Sejmie. Dzienniki ratiy- 
kąlne niemieckie uderzają na wczoraj­

szą deklaracyę nam iestnika oświadcza­
jąc , że Niemcy nigdy nie zgodzą się 
na zaprowadzenie nanki języka cze­
skiego w gim nazjach w niemieckich 
okręgach Czech, oraz żądają walki 
przeciwko Czechom i rządowi. Dzien­
niki um iarkowane niemieckie zacho­
w ują się wyczekująco.

P raga  d. 18 styoznia.
Dzisiejsze posiedzenie sejmu roz­

poczęło się o godzinie w pół do 12 w 
południe.

Skarda interpeluje nam iestnika br. 
Coudenhoye dlaczego odczytał wczoraj 
oświadczenie rządowe najpierw  po nie­
miecku. a dopiero potem po czesku.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
przed mówcami generalnym i zabrał 
głos p. Fnnke, uderzył na przedstaw i­
cieli wielkiej własności i odmówił im 
prawa pośredniozenia między Niemoa- 
mi a Czechami.

Następnie przystąpiono do dalszej 
dysknsyi nad wnioskiem Bonquoy. 
Jenera lrym i mówcami wybrani ze 
strony czeskiej Pacak, a z niemieckiej 
W erunsky.

W iedeń d. 18 stycznia.
Sekretarze nam iestnictw a Seweryn 

C h r z ą s z c z e w s k i ,  Antoni R e i ­
ne r ,  Władysł&w F e d o r o w i c z ,  Bo­
lesław S z c z e r b i ń s k i ,  Ju liusz Z u- 
1 a u f, w ioasekretarz m inisteryalny mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych Ta- 
densz L o e b l ,  sekretarz nam iestnic­
twa Tadeusz B o b r z y ń  s k i  miano­
wani zostali starostam i, a komisarze 
pow iatow i: Spirydyon T e 1 i o h  o w-
s ki ,  Eugeniusz D i l l t z ,  Leon K r u ­
s z y ń s k i ,  J an T u r e k - N i e w i a -  
d o m  s k i ,  Gustaw B r u e c k n e r ,  Kon­
stan tyn  P i e r o ż y ń s k i  sekretarzam i 
namiestnictw*, lwowskiego.

B ukareszt d. 18 stycznia.
Król przyjął dymisyę m inistra spra­

wiedliwości Djnwary i powierzył mi­
nistrowi domen Stolojanowi prowizo­
ryczne kierownictwo m inisterstw a spra­
wiedliwości.

Sofia d. 18 stycznia.
Księżna bn łg irsaa  powiła wczoraj 

wieczorem córkę.
M adryt d. 18 stycznia.

M inister wojny Correa zarządził 
wysłanie 6000 posiłków na Kubę.

P ary ż  d. 18 styoznia.
W parlamencie m iał dep. Cavai- 

gnac in te rp e lac ję  w spraw ie kom uni­
katu, ogłoszonego przez „Ajencyę Ha- 
▼asa“, w którym  ta  ajenoya oświadcza, 
że rsąd nie może nwzględnió żądania 
pewnyoh dzienników, wystosowanego 
do m inistra wojny Billota, ażeby ogło­
sił owo oświadczenie, które Dreyfus 
miał złożyć wobec kapitana Lebrnn- 
Renauda w dniu swej degradacyi i w 
którem  miał przy/.nać się do winy. 
Gdyby bowiem żądaniu temu uczynio­
no zadość, zrobionoby sprawę, raz już 
osądzoną, przedm iotem  dyskusyi, co 
podkopałoby powagę sądów i rządu.

Prezes gabinetu M >lme zażądał od 
roczenia dyskusyi nad interpelacyą 
Cayaignaca, gdyż bezzwłoczna dysku­
s ja  podnieciłaby jeszcze bardziej istn ie­
jącą agi ta c y ę , a to byłoby krokiem 
wielce niepolitycznym . P. Meline po 
staw ił kwestyę gabinetową. Isba 310 
glosami przeciw 252 uchwaliła odro­
czyć dyskusyę nad interpelacyą Cayai- 
gnaca.

W iedeń dnia 18 stycznia Pried '-ran.- 
Jtujwiwn wczoraiszej giełdy u'‘towarin kredyt 
356—, Krndvty węgierski* 383 — Anglo- 
bauki 161 "50, związku banków. 259’— 
;TT?innbann 302*50, Lknderbank 218 50 
Jtiwitshany —• —, Lombardy —•—, kolt 
uadłabsku 2G5 50 kole rółuooao.zachodni-

—•—, tytoniowe 13550, Rima 250’—, 
Alpiny 143’—, renta majowa —•—, Renta 
korony węgierskiej 9? 60 i osy tursc. 60 50, 
Miarki —■—.

B erlin  dnia 18 stycznia. Przed zam­
knięciem wczorajeŁt fieldy nowi w ano : kredy­
ty austryjackie 223 60, staatsbaoy 146*—, 
losy tureckie 118.—.

— W iedeń d. 18 Styoznia. (1’eLegr. 
«?os. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
10 w południe n itow ano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 356*75, węg. zakład 
kredytowy 388 —, angiobanKi 161*50, 
lenderbanki 219*50, koleje państwowe 
343*—, elbe ,kai 265*75, ako/e  tyionio- 
w* 138*—, zijiiny 143*90, losy tureckie 
62*—, unionbanki 303*—, ruble 127*75.

Z rynków towarowych.
0
Lwów dnia 18 stycznia. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lw orskiej") Pszenica 10*50 
do 10*85, zyto 7*50 do 7*c0, jęczmień browarny 
«•— do 6*50, jęczmień pastewny 0*— do 0-— 
owies 6*80 do 7 — rzepak 11 50 do 12 25 groch 
6*— do 9*— wyka 5*50 do 5-80, nasienie lniane 
—*— do —*—, nasienie konopne—*— do —■■ — 
bób —*— do —*—, bobik 5*ł5 do 5*80, hreczka 
7*25 do 7 50, koniczyna czerwona galic. 32 — do 
4 5 —, izwedika —*— do — , biała — do 
— —, anyż —*— do , kukurudza siara 0*— 
do 0*—, nowa 5*20 do 5-40, chmiel —*— do 

, chmiel nowy na termina od 30*— do 
58*—, spirytus gotowy 15*50 do 15*75, na termi­
na od 14*25 do 14 50, Tymotka 1 5 — do 18.— 
W aranty do — ■—.

Wiedeń dnia 18 stycznia.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —• -  

pszenicę na wiosnę U  60 do 11*67, żyto na jesień 
0*— do 0 —, żyto m. wiosnę 8-74 do 8 75, owies 
na jesień 0*— do 0*—, owies na wiosnę 6*02 
do 6*65, kukurudza na listopad 0*— do 0*— 
kukurudza na maj-czerwiec 5*52 d-t 0*—, rzepak 
na styczeń-luty 13 30 do 13 40. Spirytus kontyn­
gentowy lu.000 1. "Ijo zaraz do oddania 18*— 
do 18*10.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 stycznia. 

hotel Zorza. Hr. M. Borkowski z Miel­
nicy, hr. A. Skrzyński i Zagórzan, hr. Z. 
Tarnowski z Dzikowa, hr, A. Wodzicki z 
Olejowa, A. hr. Męciński z Dukli, Włodzi­
mierz Siemiginowski z Torskiego, F. So- 
zańsk. z Horodyniów, J. Ruienstoek z Ru- 
siatyczyn, K. Horodyski z Żabiniów, D. Po- 
głedowski z Sudkowic, A. Theoderowicz z 
Żukowa

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ikcya nie odpowiada).

Dr. Wiktor Uagar
Adwokat krajowy 

otw orzył kencelaryę adwokacką we 
Lwowie ul. Akadem icka 8

Nie mogąc osobiście w tej drodze za- 
sółam:

Wielebnemu księdzu kmionikowi Len­
kiewiczowi, pp. Lerskim. Mozerom i wszyst­
kim, którzy w strasznym ciosie jaki mię 
dotknął raozyli przyjść mi z pocieohą i po­
mocą, swe najgoiętsze podziękowanie.

Katarzyna Kordys 
z dziećmi.

Ostrzeżenie p rzed  naśladow nict­
wem. W Maagera prawdziwy, czysty wą» 
trobiany tran dorsza rozsyłany będzie teraz, 
ażeby zapobiedz naśladowaniom, jedynie w 
takich trójkątnych flaszkach, których zewnę­
trzna osłona opatrzona jest prawnie bronioną 
opaską. Za pomocą tej opaski łatwo jest 
teraz odróżniś Maagera wąirobianj tran dor­
sza od iDnych podrobionych, które sprzedają 
w trójkątnych zaokrąglonych ńaszkaeh. Ci 
więc, którym lekarz polecił mżywać tranu 
prawdziwego Maagera, powinni takie flaszki, 
któro nie posiadają urzędowej opaski (czer - 
wony i czarni drnk na żółtym papierze) za 
zawierające tran podrobiony.

Co je s t  d la  Łaidej pani n iezbędną 
po trzebą  ?

Piękna, bez zarzntu czysta cer?! Osią­
gnie się takową, przez ciągłe użycie zaleca­
nego przez znaczne władze Ośnie-Iris, Crć- 
me Ins-mydło i Creme-Iriis pudru z apteki 
Weiss & Comp., Giessen & Wien, Karntbuer- 
ring 6. Każdj się ucieszy, że w tak kró­
tkim czasie, skóra jego będzie zadziwiająco 
białą i bez zarzutu czyste. Do nabycia 
wszędzie.

13

Zabójca Delicyi.
Powieść 

pr/.ez lla ry ę  Corel 11.

'rzetlumaozyła* z angielskiego 
Vi a r y a F i n k 1 ó w n a.

(Ciąg dalszy).

Przez ji.kiś c-zas np. klub nważano 
prawie za zam knięty, tak  wielką tru ­
dność nastręczało wprowadzenie no­
wego członka, nie z powodu obowią­
zujących warunków, lecz wyraźnej n ie ­
chęci członków, objawiającej się w ba- 
lotowamu. Przyczyna wyjaśnioną zo 
stała nakoniec: większość członków, 
wytworzywszy między sobą bardzo 
miłe i wygodne „Towarzystwo wza­
jem nej adoraoyi", zapobiegała wszel- 
kiemi siłami napływowi sił nowych, 
z obawy u tracę-n a przew agi i naraże­
nia swych tajemnic na jaw ną  krytykę. 
Zdobyli się oni o a w et na własnego 
swego adwokata, który w odpowiedni 
sposób pojmował spraw y towarzystwa. 
Pomimo jednak  pięknych imion w ko­
mitecie, usługi, oddawane „Cyganeryi", 
nie roszerzyły jego prywatnej prakty 
ki, ani powiększyły dochodów. Jak 
większość osłonko w zresacą, tonął w

długach, w filozofii szukając pooi-cky 
na przeciwności losu.

W obszernej sali klubu Cyganeryi 
pełno d y m u ; w obłokach szarych i 
błękitnych toną postacie członków, 
zgrom adzonych na zwykłą pogawędkę 
i cygaro. W głębi pod oknem na m ięk­
kim szezlongu wypoczywa wygodnie 
młody i małego wzrostu doktor Dal- 
ley. Drobna postać nie zwraca niczy­
jej uwagi, każdy ta zresztą głównie 
sobą je s t  zajęty, a po spokojnej, lecz 
inteligentnej tw arzy m edyka niby 
błyskawice przebiegają wrażenia i u- 
śmiechy. Głównie jednak  zajm uje go 
widaó w tej chwili długowłosy poeta, 
pochylony przy stoliku nad białym 
arkuszem  papieru. Wy ta rty  i popla­
miony tużurek bielizna nieokreślonej 
barw y i czystości, cera żółta, zaczer­
wienione powieki i poczerniałe zęby 
na pierwszy rzu t oka przykre spra 
wiają wrażenie, a chytry wyraz twa­
rzy i czarne, zbitą masą na ramiona 
spadające włosy nie budzą także sym- 
patyi dla wieszcza.

— A, żółtaczka 1— m ruknął doktor, 
odwracaj i,c od niego spojrzenie. — 
Czaszka, w ypchana dymem tytunio- 
wym i wyziewami spirytusu. Zwyro 
dniały wytw ór miasta, chorobliwy pod 
każdym  względem. Ale co mi do te 
go? Nic mu nie pom ogę.. nie braknie 
takich nigdy.

Uśmiechnął się i nowym otoczył 
obłokiem szaro błękitnego dymu.

A tymczasem poeta przy sąsiednim

stole pisał kry tykę swoich własnych 
wierwszy.

„Jeśli Shelley i Byron b j l i  poeta- 
tami, jeżeli w Szekspirze uznajemy 
króla wieszczów, to Aubrey Grovelin 
godnym jes t bratem  tyoh m istrzów.

śl natchniona, piękna forma, *- 
t*~ośó i wdzięczność ry tm u wyróżn.a 
ją  jego dzieła, staw iając je  na równi 
z arcydziełam i litera tu ry  angielskiej. 
Czujemy się też dumni i pełni zasłu­
gi, iż pierwsi wskazajemy społeczeń­
stw u geniusza, k tóry  wybitnie w yró­
żnia się z pośród współozesnych au ­
torów".

Ukończywszy dośó długą w tym  
duchu ocenę nowego zbiorku poezyi 
Anbreya Groyelina, poeta podpisał się: 
„Alfred Brown", złożył papier, um ie­
ścił go w kopercie i zaadresował do 
redakcyi jednego z dzienników, k tóre­
go był współpracownikiem w dziale 
k ry tyki literackiej. Właściciel i wyda­
wca tego pisma, mało przebyw ając w 
mieście nic nie wiedział o Groyelinie, 
ani Brownie, nie troszcząc się bynaj­
mniej o obie te  osobistości, a publi­
czność, zrażona niedorzecznemi po­
chwałami, z tem większem lekceważe­
niem traktow ała dzieła poety, staw ia­
nego obok Szekspira, Byrona lub Shel­
leya. R ezultat najsm utniejszy był dla 
Groyelma, gdyż drukowane jego pra­
ce na półkach księgarskich nadarem nie 
oczekiwały nabywcy, a rękopisy — nn 
półkach jego biblioteki.

Tymczasem „żółty" poeta wsunął

do kieszeni zaadresowaną kopertę i 
przeohodząc koło doktora, prosił o o- 
gień, aby zspalió swoje zagasłe cy­
garo.

— Czytałeś pan już wieczorne 
dzienniki? — spytał niedbale, p rzesu­
wając chudą ręką po długich, czar 
nych włosach.

— Przeglądałem  je — odparł do­
k to r; czytuję tylko telegram y.

Poeta spojrzU na niego znacząco 
i z niedowierzaniem.

— Czy podobna? — zapytał. — 
Usuwasz pan swój nm ysł dobrowolnie 
z pod bieżącego prądu codziennych 
wydarzeń?... Różne zresztą byw ają gu­
sta — m ruknął jakby sam do s ie b ie ; 
myślałem tylko, żeś pan zauwążył 
śmieszną wiadomość o ostatniej ksią­
żce tej obrzydliwej baby, Delicyi Vaug- 
han. Gdyby to było prawdą, byłoby 
potw orne; nie uwierzę jednak nigdy, 
aby w tak  krótkim  czasie rozeszło się 
sto tysięcy egzem plarzy jej ostatniej 
powieści. Niedorzeczne, głupie kłam ­
stwo !

— N ajrzetelniejsza prawda — ode­
zwał się głos wesoły z sąsiedniego 
krzesła. Jestem  wydawcą, więc mogę 
dokładnie znać tę sprawę.

Doktor i poeta spojrzeli równocze­
śnie na człowieka w stro ju  elegan­
ckim, o tw arzy wesołej, jowialnej, n- 
śmiechniętej.

— Radbym i panu oddaó podobną 
przysługę — zwrócił się do Groyelina 
żartobliwie.

Doktor roześmiał się głośno, a po­
eta nachm urzył czołó.

— Moje prace —odparł chm urnie— 
należą du przyszłości; współczesne 
społeczeństwo zbyt obfituje w idyo- 
tów aby mię ocenić mogło.

— Hm, — zauważył doktor — w 
takim  razie poleó pan odraza swe 
dzieła przedstawicielowi „firmy przy­
szłości", którego życzliwa fortuna po­
staw iła dziś na twej drodze.

Wydawoa Granton był istotnie 
przedstawicielem jednej z pierwszych 
wydawniczych firm w Londynie, i 
członkowie Cyganeryi z nadzieją i 
trwogą zbliżali się do niegc zazw y­
czaj. On jednak  cenił ludzi podług 
wartości ich pracy.

— Tak, tak  — odezwał się też żar­
tobliwie — w przyszłości może „zro­
bimy interes", oDecnie jednak wolę 
powieść Delicyi Vaaghan. Ma talen t i 
przyjem nie byó dziś je j wydawcą.

— Bah 1 — zauważył Groyelin — 
albo to ona pisze? Znałeś pan kiedy 
dobrze piszącą kobietę?

— Słyszałem o Jerzym  E lio t—w trą­
cił Dalley.

— Stara kłfoka, której zdaje się, 
że je s t  i kowronkiem. Zapomną o niej 
wkrótce, jak  gdyby nie istniała n i­
gdy. A co do tej drugiej baby, Vaug- 
han, to je j ram oty tylko w naszem 
lon Ryńskiem piśm iennictw ie mogą zna­
leźć pomieszczenie.

Granton z uśmieehem spojrzał na 
poetę

— Przyznaj pan jednak, że chciał­
byś byó dzisiaj w jej skórce? — spy­
tał jow ialnie

Groyelin zaśmiał się głośno, tak 
głośno, że doktor spojrzał na niego 
nważnie z pod oka.

— Może nie ja  jeden  — odparł, 
wzruszając ram ionam i; — w każdym  
razie to rzeoz wiadoma, że mąż na­
pisał w iększą część jej książek.

— Kłamstwo 1 — odezwał się nagle 
głos silny. — Jej mąż je s t  takim  s a ­
mym osłem, jak  ten. kto go uważa za 
antora książek miss Vaughan.

Groyelin odwrócił się dumnie i 
spotkał oko w oko z Pawłem Va!dis. 
Przez chwilę mierzyli się nawzajem  w 
m ilczenia. A tymczasem  powiększało 
się koło patrzących ; zaciekawieni 
świadkowie tej sceny o ..czah  ich co­
raz ciaśniejszym pierś, i-uiem.

— Pan mi zarnuoarz kUm-iwo, s a ­
nie Yaldis? I nazwałeś n:ię osłem? — 
przemówił nakomeo G; v- l n

— Tak je s t — odparł Yaldis chło­
dno. Kłamstwem jest, że 1 rd  Cartyou 
pomaga żonie w jej autorskiej pracy. 
Rar jeden pisał do mnie i miałem spo­
sobność prrekonać się. t>-> nie zn * 
gramut.yki i nie umie gładko wyrazić 
swych myśli. Za osia więc uważsin 
każdego, kto sądzi, że człowiek tak 
małej nauki może pisać cenione k siąż­
ki. Lecz pan tego m e myślisz, panie 
Groyehn, wiem o tem ; u ino -łt cię tyl­
ko zazdrość Zazdrościsz kobiecie t a ­
lentu i sławy.
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Prześliczny

W itraż
czyli malowidło na szkle w ogniu 

palone, przedstawiający
Sw. Stanisława. Biskupa
IMUtsiawlącezo Ma i draitariów państwa.

Rozmiary samego obrazu 131/103 om., zaś 
eałogo okna z ornamentację 203/172 ctm. 

jest ta n io  do nabycia

V ISIESARNI KATOLICKIEJ
!!?8 WŁAD. M M O W SK E I)

w Krakowie, Rynek 30.
Uwaga. Na żądanie może byś albo obraz 

tam tylko sprzedany bez ornamentacyj, al­
bo jeżeli rozmiary 
większe, może być 
wifkszony.

okna w kościele są 
obraz dowolnie po

DR O BN E OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

MASZYNKI do siekania mięsa po złr. 
3-— i 4- —, Sita włosienne poczwórne 

d pasztetów po złr. 1'—, 1-30 i 1‘60, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

V 'A  SPRZEDAŻ majątek podolski, w naj- 
l x  lepszej glebie, obszaru około 1500 
morgów, ślicznie położona. Pożyczka hipo­
teczna 178.000 złr. Wyjaśnień udzieli 
adw. Itr. Ploder we Lwowie, ul. Szopena 
1. 5. Pośrednictwo wykluczone. 386

W
C. K. URZĘDZIE POCZTOWYM
w Rohatynie jest stała posada skspe- 

dytorc telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
wani i kaucyonowani kompetenci zeeheą 
przy dołączeniu świadectw zgłouć się do 
tegoż urzędu. 387

BEA1NOŚC na najbliższem przedmie­
ściu , składająca się z trzech pokoi, 

kuchni, spiżarni, piwnicy, z małym ogród­
kiem, wolna od podatku -  jest zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biurze Czerwiń­
skiego, Sykstuska "2. 382

Stalowe H  O d cy le
z a w sz e  o stre
sporządzone z najlepszego sty 
ryjskiego materjału, krok fał­
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz r a gołoledź. Cenniki gra­
tis i franco wysyła Kaszab & 
Breuer. Budapeszt, VI., E5tvó- 
gasse 42, Fabryka podków i 
śrub. Do nabycia we wezystk. 
większych handlach żelaznych.

,Hallfaxa zwykłe para zł. 1-20
1-70
3-00
3-00
5-00
1-30
2-50

„Hallfax“ ze stalowymi nożami 
„Ha!ifax“ z szerokimi stal. noż. ,
„Halifax“ niklowane, wąskie noże , 
r,Hallfax“ niklowane, szerokie n.
„Halifax“ damskie nie niklów. ,
„Hallfax“ damskie niklowane ,
„Hallfaxu systemu „Jackson 

Haines“ niklowane . . ,
„Nurmis“ (nowość) . . ,
„Stefania* (nowość) . . ,
„Baltla* (nowość) . . ,
.Jackson Halnes1' niklowane ,
„Jackson Halnesu nikl. b. lekkie , 
„Helvetla“, „Mercur', „Primus* ,
„Mercur* damskie niklowane „
Paski do łyżew . , . „

poleca

P IO T R  CHRZĄSTOW SK I
handel żelazny, Lwów p l. K apitu lny 1.

(naprzeciw katedry). 2396

K S I Ę G A R N IA

S. A. Krzyżanowskiego w M o w i e
poleca

dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.:

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ­
ków ebcych bez nauczyciela, z  ob
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na końou każdego d z ie ła : 

n  . „ „ . . l I I  P o ls k o - N le m le o k l ,„S aM B k
kurs I-szy 90 e t , kurs II. złr. 2'30; kom­
plet (oba kursy) złr. 3-—.

S „1,11 P o ls k o  -F r a n o n o k l,
M M  kor* i-szy 13 z«szytów.

CllllUaUłlUa kuis II-gi 24 zeszytów.
5-50 I Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 
61— po 22 et. Na zaliczkę wysyła się tylko 
0'— ,2 0 , 10 lub przynajmniej 6 zeszytów.
'-‘“ i P o lo k o - A n g ie l s k i ,
5-50 i Hi li ii i kurs I. złr. P12, kurs

II. złr. 180, komplet

M A SŁO  co sobotę i środę świeże nioso- 
1T1 lone, przesyłam w 5-cio kiiowych 
paczkach opłatnie po 4 złr. 40 et. Nowe 
Sioło obok Stryja S. Malicka. 385

OG IER kary, z gwiazdką na czole, 166 
cen ti metrów wysoki, półkrwi arabskiej, 

wspaniałej postawy, w średnich latach, 
doskonały reproduktor, zupełnie zdrów, 
chodzi spokojnie w zaprzęgu i p o i wierz­
chem n  mierną cenę do sprzedania. 
Zgłoszenia pod literami X. Z. przy muje 
właśeieiel, poste restante Rohatyn.

&

Najnowszy bardzo ważny w ynalazek  
przeciw słab ości m ęskiej. Przez 'e- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J . 4u - 
genfdd  , e. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

P r z e w o d n ik  z roz­
mówkami angielskiemi, 
wydanie II. znacznie

Wielcy Ludzie1*
t. j. 33 życiorysów n isła- 

Iwniej-zyeh ludzi z 16 rycinami złr. 120,
: w oprawie eleganckiej złr. 2 25.

król poetów wę­
gierskich, 

nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madziarskiego, 
poeta nad poetami. Złr. POI, w oprawie 
eleganckiej złr. 1'80.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

stare i nowe sprze- 
Y' daje najtaniej 

E m il W einer
WIEN 

I. Sslzth»r(s§ss 8.

0
zarazem botanik i ehmie 

larz, z dobremi świadectwami, peszu-
GRODNIK

iremi śv
knje posady. Adres : Biuro Gazet Olsszew­
skiego, Kilińskiego, Lwów.

GRODNIK w sile wiekn, wszechstron­
nie wykształcony, z eblubnemi świa- 

ictwami, poszukuje posady zaraz na or- 
naryę lob wikt — do Rosyi lub w kra 
. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Czerwiń- 
;iego, Syksruska 32, Lwów.

PO SZ U K U JĘ  od 1. lipca, ewent. weze 
śniej, 8a«olstnej posady jnko I-szy 

urzędalk albo administrator w większych  
dobrach. Żonaty, 37 lat, ewangelik , mó 
wiąey po polsku , 10 lat na obecnej posa­
dzie. Zręczny rolnik i gospodarz bydła, 
umiejący także zakładać ogrody owoeowe. 
Posiada fcaueyę, najlepsze polecenia i 
świadectwa. Zgłoszenia pod lit.: B. 4080 , 
Rudolf Mosae w Wrocławtu (Breslau).

JREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

ROTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 

rowieza 2 ; dozorca wskaże.

M
IE 8ZK A N IA  złożonego z pokoju 

przedpokoju lub dwu pokoi (bez urne- 
blo ania) wraz z eałem utrzymaniem po­
szukuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 
się : Skarbkowska 5, drzwi nr. 12.

K alosze fiSKTiŁ męskie
_________ _   dzieci,
iprzedaje po cenach fabrycznych
ST A N ISŁ A W  G A B R IE L

we Lwowie, plac Halicki 3.

H e r T o ^  - t r i .
ehińsko-roayjska, zbiór majowy . wieżas 
Souahong L złr. 3 75, II. złr. 3'—. Okrn- 
•hy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

P ew n y sku tek
mają wypróbowane

lim Karuielci miętowe
na b rak  a p e ty tu ,  bó l ż o łą d ­

ka 1 n iestraw ność . 
Prawdziwe w paezkach po 20 et. 

sprzedają: we Lwowie O. T. Winckle- 
ra S y n , J. Beiser apt. i Z. Ruoker 
apU w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżauaeh A. Durst 
apt., w Stryju J. Aichm diler apt.

Lwów, ul. Kopernika I. 2
poleca w wielkim wyborze

Karneciki czyli porządki 
tańców. Księgi handlowe, 

bankowe, aptekarskie. 
Kopia ły. Teki adresowe 
dyplomy artystycznie wy­
kończone po niskich cenach.

Wincenty Kuczabiński
Lwów, K o p ern ik a  2. 2453

Bo Wielmożnego Pana

Józefa Schustera
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.

Prsed kilku dniam i zamówiłem 
z P a ń sk ie j pracowni kołdry, za 
którą Panu najserdeczniej dzięku­
ję i przyznać m uszę, że firma 
Pańska na najszersze rozpowsze­
chnienie i obznajomienie u P. T. 
Publioznośoi zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego, łaskawie mi 
w najkrótszym czasie zrobiona, 
odznaoza się wybornym i czystym 
m ateryałem , elegancką i trw ałą 
robotą i bardzo przystępną ceną

R > e  f g m a t y z m ,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influency i
koi i leczy w zupełnośoi

SA P0M EN TH 0L
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C ena 70 ot. za  sło ik .
D. nabyeia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwow ie apt. Mi- 
Łolaseh, Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W iszniewski, dróg. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzn apt. Dyonizy Matula; 
w Kopyczyńeach apt. fieder; w  T ar­
now ie apt. Sokalski; w  Gródku apt. 
Herseheles; w Przem yślu Mańkowski 
pt., w  b ielsk u  apt. Franki, w  Strzy­

żow ie Zajączkowski apt., w R zeszo­
wie Karpiński apt.

%£■-----------------------

losy Homilia M ą  Eaprósza.
G łów na w y g ra n a

Ciągnienie 
11. lutego.

75.000 koron.
Losy po 5 0  et. poleeaią: M. 
Jonasz, Kitz dz Stoff, M. Klar- 
feld, Kormann & Feigenbaum, 
Gujt.iv Max, Samuely & Lan 
dau, Schellenberg i Ereyeser.

Trawę miodową
( H o l c u s  l a n o t u s )

ze zbioru 1897, z gwarimcyą za czystość 1 silę 
kiełkowania dostarcza w miarę zapasów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21- za 100 kilo z workiem
„ „ 1 1 - -  „ 50 „
„ r 6' „ 25 „ „

Tylko wozesne zamówienia mogą h jć  uwzględnione.

24643

|Piękność obliczaj
można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez uż reie

1412Leichner’a
pudru tłustego

Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.
(Leichners Hermelinpuder n Aspasiapuder).

Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokraeyi , oraz 
przez pierwszorzędne artystki; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że jest się upudrowaną. W samkniętych 

puszkach do nabycia w fabryce, B erlin , Scb iilzenstrasse 31 i we 
wszystkich perfumeryacn.

N ależy się  w y strzeg a ć  n aślad ow n ictw .
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

•sm ajlepszej ja k o se i i®-*

Ń s K A ^ i c a f

I

N ajlepsze  hyg ien iczn e

Paryskie gumowe wyroby

i

w wielkim wyborze, od złr. 2-40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handei

S t. M a r k ie w ic z a
m  Lwowśa, Rynek !. 42.

Amators&ie Dr^dstawiscii
Zalecam przeto najsum.enniej j wy*nagają porządnej i dokładnej eharakte- 

kto cokolwiek ,, poSoieli, 
potrzebuj©, b y  nię tylko do Pana _ nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
Józefa Sohustera we Lwowie U-1 nośnych zamówień taić w miejscu, jak : 
dał edzie z wyrobu i przystępnej ! na prowineyi ; dostarczam także najlepsze

u j  • j  T ) ,.w ,™ !P 0“rh  Toie 1 szminki do eharakteryzowa-0©ny będzie zadowolonym. Przyjm  J n£a Leiebnera, frauouskie i angielskie. 
Pan to moje podziękowanie W do ■ j Pizyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
wód serdecznego uznania jedynej i wypożyczam peruki, których 
chrześcijańskiej firmy dla wyrobu

zapas mam

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryackl.

poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 
Fabryka gninowych wyrobów

J  UST. S C H M E I D L B R
c. i k. nadwo.'- ny dostawca 2186

T 7 7 " i e n ,  S t i f t g r a s s e  2ST r. ± S -
Cennlki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyskrecyą.

*iW

CZUBA DUR0ZIER & C*
francuska fabryka koniuku P r o m o n to r .  

Jeneralna reprezentaeya:

RUDA &  BLGCHMANN Wien-Budapest.
W e z g d z le  do n a b y o la . 2351

■> i'; ,■ 7,.

W? srebrnym medalem na wystawie pow

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

flLElTEGI) JAI0B1AK
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak.

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 
' Duchowieństwu

Societe de srodeUs Hygienipes Stasler & Co, Wien, im, Gentzgasse 27.
Pasta do zębów

be* mydła.
Nowy nieprześcigniony

środek do czyszc ze n ia  zębów
tubka z patentowanym  zamknięciem. 

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  2207

KCa.3nd.el założon y -w reku 1 7 3 ©,

SCBU8 U9 3
Lwów, ByneU 45 po!«ca na jtan ie j

KAWY znakomite w smaku :HERBATY CZARNE
aromatyczne, silnie naciąsająee :

Congo Nr. 1 . . '/2 kilo złr. 1 et. 90
Souehong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Souchoug zbioru majowego wy­

borna . , . . y , kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. 4 „ —
SMlfipsie olrntliy bnrnat;. iiiił tl, 1-5S, I SO i 2’30-

0]>akowanie nie zalicza się. 
K C a.i3-d .el z s i ło ż o T L - y  tzz- r o ls -u . 1 7 3 3 .

Ccyion Nr. 1 .
» » 2. .
n u 3 . .
n „ 4 ..
„ perłowa 

Złota Jawa 
Mocea arabska

'/2 kilo złr. 1 ct, 12
1
1
1
1
1
1

08 
; o*

’ Os 
, 08 
, 08 
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Ruch pociągó w kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara, 
średnlo-europejskiego).

Pociąg go (U. i na 

osobowy
P o c  ą g  p r z y e b o d i i  d o  L w o w a :

pospiesz.

i.Hob-,1 wy 
pospiesz

osobowy

Noe
osobowy

»
poHpiesi.

osobowy
n

pospiesz.

osobowy
»

pospiesz.

7-30 z b-kan (Suczawę, Hu siaty; a, Kałmza)
7'5(1 z Janowa
7-53 z Tarnopola i Brodów na dworzoo Podzamcze
8-05 z Lawoczriego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8T5 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny
8‘25 z« Sokala i Rawy ruskiej
910  •/, Krakowi (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki

.Mozę LuJwrCz .Pesztu), Chyrową przez Przemyśl ’
10-36 z Ja.ostawia 
1Y5 z Janowa
130 \  jBeriiu*). Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów
, ,alL, KrtWyr/ usk;ej przez Jarosław, dambora przez Pizeiu,sl
1'4U ze bkolego. Stryia, Kałusza, Ohyrowa.
1-60 z Uzeraiowiee, Bukaresztu, Jass, Ilusiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyna, Brodów m  dw , 

rzec Podzamcze
2 30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny
6‘25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Raw) ruską
5-35 z Podwołoczysk Po (wysokiego. Brodów nu dworzee Podzamcza
o-4o i  Iekan, buesawy, Berhometu tylko w pomedz., Seretu, Kozowy.

3-04
3-30
->1

6 Ot 
6'55

8-4;

9-10
9-on

9-43

9-50 
10‘UO 
lo-2(t 
(2 10

pośoieli.
Życzliwy

ks. Piotr Matkowski
proboszcz w Snowiezn p. Złoczów.

W łasnego wyrobu kołdry po > _______________

S : L 6V k , w ? z y7ż d ' i r 0 6 w ^ ! | V ^ ^ . v . v . v ^ ^ . v . B. v . v . v . * « v . " . v . v . - « - . -
wszystkie kołdry na wełnie owczej, i »  w ----------- ■*» HT-cr i Lz n n n  aw zrł rr \ «  ^
Materace czysto włosienne po złr. j , ^ O  j  • d W (  VZA

1 « 1? ’ 2? ’. 22,,a4.’ 26, a8 °w / i i ■11 M1 iff lli[« M  jeżeli na  e tyk iecie  każdego p u d e łk a  wy-
_» i ^  d ru k o w an y  je s t  o r x e i  i firm a A-Moll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukoyf.

j g F a ł s z y w e  w yroby będą sądownie ścigane. -śSS5f
ŁJaaa zap ie c zę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  pnAoSktist k skr. « riJn ty  anetr.

do 30 złr. Poduszki włosienne 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę 
źynowe, prześcieradła, poszewki, 
kocyki pooząwszy od 1-14, w każ­
dej cenie do złr. 12‘50, poleca 
specjalny skład i pracownia wy­
robów pościeli
Józef Schuster we Lwowie 

ul. Kopernika 5.
Biuro anonsów „Impressa" we Lwowie.

%

a Wódka francuska i sól
P rem iow any najw yższ >ml odznakam i

^ ,v; 
I' ^ i HELA

nowo odkry ty

P ro szek zam orski
Marka ochronna. zabija i  niszczy bezpow rotnie

ssw a b y , k arak on y , p lu sk w y , pch ły , m osk a le , 
m achy, m r ó w k i, s to n o g i, m o le , m olik i p tasie
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 

że z płodu nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J, Andela „pod Czar­

nym psem“ w  Pradze ulica Hassa 13. 1928
Składy: We LWOWIE: P. Mlkolasch apt., Zyg. Rucker apt., St. Markiewicz, 
Rynek 42 ; Alojzy Hubner dróg. Rynek 1. 38, Fioti Geilhofer apt., Karol Bajer 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacocb; B ia ła :  E. Kruppa; B e łz  : M. 
Musiał; B olecbów : Karol Dti.il apt.; Czarny D unajec: H. Pacanower i Ja- 
kób Stotter ; Demnia Wyżna:  Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A 
Lippus; G lin iany: A. Hełm apt.; K ołom yja: E. Stenzel apt.; K o z łó w : Se­
weryn Błachowski apt.; K raków : Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wi­
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kaoiee, Reim & Co.; N owy  
T arg: Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgrunn; Nowy Sącz: S. Liechtmann; 
Przem yśl: A. Faliszewski. Równe k olo  D akll : Towaiz. spożywcze „Wro- 
canka“; Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; S tan isław ów : A. Beil apt., 
S tr y j: Juliusz Barański, Jakób Kindler; S ło taw a: F. Eller; T arnów : W ła­
dysław Brach, obok c. k. Starostwa; Ż ó łk iew : Juljan Olearczyk; Ź yw iee: 
Edmund Haydn ; Z łoczów  -. Rothenberg A Co. dawniej Józef Gold: — jakoteż 

do nabycia wszędzie tam, gdzie są wyw c^one Andela plaka y.

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. **9lla i zamknięte pkmba ołowianą „A. Moll“.
Wódka francuska i só! Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* Środek nśmierzająey 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zazoębiei la, działa wzmacniająco 
■ ■■ r   " — ------ ■— ' - - j  plom bowanej flaszki 90 centów .

J»
W nr nsusikuły i nerwy. Cena oryginalnej

>W

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylho 
mowaó, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. «

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.
k  m w w s  m a m m  ~

i  »  >  ■  ■  >  ■  w r\----------------------------------  — ----------- ------------------
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osobowy

10-27

10-45 
. 155

2 08 
2 40

2 50

3-05 
4 40

z Podwołoczysk na dworzee Folzamcze 
« Podwołoczysk na dworzoo główny
z Krakowa z Orłowa, Uhabćwki, Jasła przez Kz-.szów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohy­
rowa przez Przemyśl. J

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Ju-.ła, lirusna, Iwouioza, Rymanowa, ( Pesztu i nrzez 
Przemyśl v

i  Iekan, Nowosielicy i Kałusza
i  Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

sła, Krosna, iwoDieza, Rymauowa, Mezó-Laborz przez Przemysł, 
z Podwołoczyssc, Brodo v. itopyozyniec, Podwysokiego, na dworzee 

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzee główny 
ze Stryja, Ohyrowa
‘ Ławoeznogo (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Po 1 wysokiego z dworoa 

głównego 
do Iekan, Kozowy, Suezawy
do Podwołoezysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwore 

Podzamcze 
do Iekan, Uus'atyna Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
do Janowa
do Kraków z, (Wiodnia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, :de- 

zó-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

do S kolego, Kałusza, Chyro w . 
do Sokala, Rawy ruskiej, Bełz u , Jarosławia
do Podwołoczysk i Brodów z dworea głównego, Kopyezyńee Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzameze, Kopyczyńie Hu­

siatyna, Podwysokiego ’
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odossy) i Brodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze 
do Ozermowiec, Kałusza, Husiatyua, Kórosmezo, Seretu, Iekan {Ju«s 

Gałaeza, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasia, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tam  
do Stryja 
do Ja:osławia

Noc
osobowy

c w r @ i B  w

c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie d zien n ym , nie licząc żadnej prow izyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

pospiesz.

osobowy

H4ł'

5 20 
645

7-05
7-26
7-80
7-47
748

10-8O

10-50

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Ra^y 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawooznegi (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

borez (Pesztuj 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola ł dworea Podzameze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo.

sielic, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasł»_ 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworea gt >- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UWAGA  : Ceas środkowo-europejski róini się ód czasu Itoouskiego e 36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie brednio-europejskim ~  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do Y59 •■ano odznaczont są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t łu  s tera ł ramkami. — Biuro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja Hote Imperial, t udzuła  wyjaśnień

elki
w formacie kieszonkowym.

„ .  .. , . . .  1 «W«c
u> sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor oiizaiu bilety jazdy i rozkłady jazdy

fort ‘ ’ '

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają') lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z dziazn ogłoszenio 
wtgo, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informacy 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszę 
G azety Narodowej.

Wjuttwctt i  oupobiedzialłij redaktor i  l a l o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii F iliera i Spółki.


